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Rok XLIV. 


wychodzi s go.zine 6-iej wieczorem. 


Feminizm — ideałem, 
czy źle zrozumianym interesem? 


Czy ruch, prowadzony pod hasłem temi- 
nismu, wart tylu zabiegów, wysiłków i hala- 
su? Czy istotnie idzie o zdobycie świętej Ar- 
ki, tajemniczego Graala — ozy też poprostu 
o wdarcie się na skaliste, niedostępne wzgó- 
rze, które tylko odsłoni nowe widnokręgi? 

Jest-że to podbój, czy uiekezpięqczna wy- 
cieczka? Czego pragną feminiści? Chcą „udo- 
skonalić* kobietę przez zrównanie jej z męż- 
ozysną, który tyleż ma być wart, co i ona, 
według ich pojęcia — mniej nawet! Wszak 
nie przewyższa kobiety ani zdolnościami umy- 
słowemi, ani energią. Jest rozumny i energi- 
szny, ale inaczej, po swojemu, w sposób od- 
powiedni do swojego charakteru i fizycznego 
ustroju. 

Kobieta nie ma mu nic do zazdroszcze- 
nia — nawet rozkoszy studyów łacińskich, al- 
bowiem i ona, od czasów najdawniejszych. 
mogła je prowadzić we Francyi, we Wło- 
szech, Chodzi więc nie o to, czy zdolna jest 
do sprawowania profesyj męskich, sle czy dla 
niej samej, dla społeczeństwa i dla mężczy- 
zny opłaci się, aby spruwowała te zawody? 
Tak stawiajmy sprawę: jasno, uczciwie, nie- 
dwuznacznie. 

Feministki szermują dwoiaa argumenta- 
mi: powołując się na godność i interes ko- 
biety. Dowodząc, że ubliża jej być „utrzymy” 
waną* przez mężczyznę — choćby nim był 
mąż, jednym rzutem obalają zasług! i prawa 
kobiety. Mówią jej: „Ty, któraś była do 
dzisiaj duszą i światłem naszych domów; ty, 
coś piastowała ludzkość w swojem łonie i kar- 
miła ją swojem mlekiem; któraś wskazywała 
esyste i pogodne wyżyny, odejdź, pasożycie! 
Nie ma tu dla ciebie miejsca. Albo, jeśli 
chcesz, idź pracuj obok nas, na równi z nami“, 
Feministki poczynają sobie, jak ów latarnik, 
któryby rosdawał ubogim oliwę, przeznaczoną 
do oświetlenia tal oceanu i ratowania życia 
tysięcy. Tyle co do godności kobiecej 

Sprawa korzyści jest tak zawiła, iż prze- 
dewszystkiem należałoby spytać: Czem jest 
interes kobiety? Żyjemy w czasach zmate- 
ryalisowanych, byle sprawa połączona z „gro- 
szem“ wydymana bywa do znaczenia ideału. 
Upadliśmy tak nizko, że szczęście kobiety 
ograniczamy do rekordu z mężczyzną na po- 
ln zarobków. Leoz jeśli kobiety mogły osiąg- 
nąć takie szczęście, to czemaż obchodziły się 
bez niego dotychczas? Wszak nie idzie tu 
o nowy sprzęt gospodarski, o ulepszony sy- 
stem maszyny do szycia, o przedmioty, które 
przemysł i wiedza mogły udoskonalić z bie- 
giem czasu, lecz o zdolności, o zadania całej 
połowy ludzkiego rodzaju; te zaś nie zmie- 
niły się od początku Świata. Zmieniły się wa- 
runki społeczne. 

Tak, ale mężczyśni są zawsze ci sami, 
zachowali dawne wady i cnoty, bohaterskie 
i podłe instynkty, dawne zadania i dążenia, 

Dlaczegóżby kobieta miała się tak bar- 
dzo zmienić? 

Na myśl nikomu nie przyszłe wyzna- 
ozać mężczyźnie roli kobiety. Czyżby tylko 
ona miała pełnić podwójną: swoją 1 męską 
zarazem? Dwa nieodmienne akty regulują 
życie: inną jest rola siewcy, a inną piastuna 
rola. Zmieniać się będą ludzie, wieki, postać 
świata, ale te dwa akty pozostaną niezmien- 
ne, tal jak każde prawo natury. Nie wszy- 
stkie kobiety są matkami — to «dpowiedź 
feministek. Zapewne, ale siła kobiety polega 
nie na tem, że nią jest, lecz że nią być może 
Czynnikami składowymi tej siły jest miłość 
i poświęcenie; nie należy jej zwracać ku ce 
lom, nie mającyw nie z niemi wspólnego 
Napisać dzieło, to nie to samo, co zostać 
matką. Jednego dragiem zastąpić nie można. 

Ą więc kobieta nio nie zyska, zajmując 
wobec mężczyzny stanowisko współzawodni- 
ozki i wroga. Jaj zwycięstwo na tem polu 
nie byłoby zwycięstwem ideału, a czynić ideał 
z powszedniości, z pogoni za groszem, to znie- 
ważać sprawę Feminizm może być smutną 
konsekwencyą ekonomicznych  niedomagań, 
może być symptomatem, okrzykiem trwogi, 
ale nie jest ideałem. Mamy tak mało ducho- 
wej karmy. a potrzebujemy jej tak wiele, że 
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Liselotte. 


Romans 


(Cigg dalszy). 


Lecz gdyby nawet Liselotte umiała była 
zakląć prawdę i żywą ją przed matkę posta- 
wió, matka nie byłaby odstąpila od swego 
przekonania. Jak sdee fire wbiło się to jej 
w mózg, że jej córkę tu sprowadzono, aDy 
przywłaszyć sobie jej majątek W kołach 
swoich znajomych opowiadała już o tem sto 
razy z fantastycznemi upiększeniami, doda- 
wała nawet, że stosunki pieniężne jej szwagra 
Mateusza są w rozpaczliwym stanie i potrze- 
bają naglego ratunku i tyle już nasłuchała 
się okrzyków oburzenia 1 potępienia na swoich 
obładnych, chciwych pieniędzy kuzynów, że 
nareszcie sama w to wszystko uwierzyła. 

Poprzedniego lata bardzo życzliwie pa- 
trzała na budzące SIĘ U Ludwika uczucie ka 
Liselocie i bardzo sobie życzyła wczesnego 
zamążpójścia i pozbycia się w ten sposób 
córki, która przeszkadzała jej w światowem 
życiu. Teraz stała przed Liseiottą, patrzyła 
aa nią ostro i gniewnie 1 oświadczyła : 

— Jak długo mam jako matka głos 
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przedstawiający zdrój czystej wody, nie ugasi dania vrzedziwnych czynów, baśni, uroków i 
istotnego pragnienia. Słuchając dowodzeń innych nadprzyrodzonych wydwrzeń. W roz 
|rzeczników feminizmu, sądzióby możua, że bujalej wyobraźni zarówno czyny jak i boha- 


sy, gdy istniały niewolnictwo i tyrania, gdy |gantyczne. Pieśniarz dba głównie o to, by 
obiety mieniły się same sługami swych mę- |jego opowiadanie było żywe, barwne, porywa 
żów i panów. jące. Gdy mu zabraknie wątku, gdy pamięć 
Na szczęście, już dawno wyszliśmy z |nie dopisze, wymyśla sam wypadki często 
tych mroków i to bez pomocy feminizmu. nieprawdopodobne, popełniając bez troski w 
owiec je ohrześcijauism, To jedno mo-|oczy bijące anachronizmy. W zapale opowia- 
oby dowieść bezużytecznodci krucyaty, zmie- |dań miesza bohaterów karolingskich z Fre 
Izającćj do wybicia wrót otwartych. Czemuż tońskimi; prawi baje o siedmiogłowym smo- 
różniczkować i wyodrębniać interesy kobiece | ka, o olbrzymie, uzłuojonym w maczugę, wa- 
od interesów męskich? ozemu tworzyć sprawę |żącą 100 oentnarów itp. Poczciwy ludek słu- 
feministyczną tam, gdy jest kwestya ogólno- |cha z namaszczeniem i wierzy we wszystko. 
ludzka ? Biada tema, ktoby chciał podnieść jakieś 
Jest to nieestetyczne i niemoralne. Nie- | wątpliwości ! 
estetyczne, gdyż owo dążenie kobiety do uty: Pieśniarze ludowi istnieją po dziś dzień 
litaryzmu. do zwycięstw, obliczonych na gro- | w Palermie, Catanii i Messynie; rzadziej spo- 
sze, jest niesmaczne. Niemoralne, bo ujmą dla | tyka się ich w Girgenti, Trayani, Syrakuzach 


łowiony z ideałów, zatęsknił do nich znowu, | tastorie występuje z opowiadaniem prawie 
aby w takiej chwili kobieta, będąca strażnicz- | zawsze w porze wieczornej, pod gołem nie- 
ką ideału, podnosiła sprawę własnej korzyści | bem i w pobliżu morza. To ostatnie tłómaczy | 
— interesu. i p | „  |się tem. że audytoryum składa się przeważnie. 
. Z dwojga jedno: albo feminizm jest |z rybaków i robotników. pracujących w przy- 
ideałem celem udoskonalenia duchowego, al- | stani. Słuchacze ci nazywają się appassionati. 
bo też jest on interesem, a w takim razie nie| W rzadkich tylko wypadkach, podczas nie- 
zasłaniajcie się pięknie brzmiącymi frazesami. | zwykłych uroczystości, cantastorie porzuca wy- | 
Powiecie, że w czasach, gdy wszystko obraca | brzeże i pełni swą rolę tam, gdzie są tłumy | 
się około materyalnych korzyści, warunki e- |licznie zebrane, co czyni w nadziei większego 
konomiczne zmuszają kobietę do walki o byt. | zarobku. Wówczas ludzie wynajęci lub afisze 
Ale to nie ma nic wspólnego z ideałem. , |zapowiadają program interesujących opowia 
f Ideał kobiety, jej prawdziwe zadanie |duń np „Astolf na hippografie*, „Pojedynek 
jest inne, jest wyższe. Fowinna uzupełniać | między Argontem i Tankredem , „Osobliwsae 
mężczyznę, nie zaś go zastępować. Posłanni-| zawody między Rolandem i Rinaldem o rękę | 
ctwo macierzyńskie kobiety nie ogranicza się | Angeliki“ itp 
ną znaczenin dosłownem : kobieta może być W Palermie, Messynie i Syraknzach gro- 
matką, choóby była bezdzietną. Każda dzia- | madzą się po wybrzeżach marynarze, rybacy, 
łalność kobiety, czy to płynąca z jej głowy, |robotnicy, zajmnjący się naprawą okrętów i 
czy z jej serca, może i powinna być macie- |łodzi, oraz dorastająca młodzież. Wszystko to 
rzyńską. Do kobiety -- nie do mężczyzny — |sadowi się po ławkach, łódkach i kamieniach 
wyciągają rączęta sieroty, podrzutki i opu-|i słucha opowiadania pieśniarza. Ten prawi 
szczeni. To jest jej zadanie w zakresie serca. |im z emfazą o zdradzie Pinabella z Magonzy, 
A w dziedzinie ducha, umysłu: krzewió szla-|o czarach wróżbiarki Melissy, o bajecznej sile 
chetne myśli, cele, dążenia. Oto uzupełnienie | cudownego miecza Rolanda. U stóp opowia- 
udoskonalenie pracy męskiej. Jeśli obie poło-! dającego leży miseczka gliniana lub czarka z 
wy rodzaju ludzkiego zaprzęgną się do ed blachy, gdzie każdy wedle możności składa 
taczki, któż dokona tej drugiej części dzieła? | daninę, od centesima (halerza) małego uliozni- 
A jest ona w życiu tem, czem płomień |ka, aż do podwójnego solda robotnika. Ogól- 
w lampie. Głasząc go, rozsnuwamy ciemności. |ny dochód jest zazwyczaj skromny, jeden 
Eugenia Zmijewska. występ przynosi około 30 soldów. 

Widziałem takie zebranie w Catanii przy 
via Dusmet, w pabytn otoozonej modrem: fa- 
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Korespondencye. 
bok, a camżasłorie stał na krześle, pod oienistą 


| cofneliśmy się dziś o dziesięć wieków, w cza- |terowie przybierają rozmiary olbrzymie, gi-| 


dobra iest., aby w czasach, gdy świat wyja- |; Caltanisetta, Zwróciło moją uwagę, że can- | 


| okrzykiem: . Weź 


lami Villetta Pacini. Ławki tworzyły ozworo- | 


dźwiękiem miedziaki. Gdy się uzbiera mało 
fgrosiwa, cantastorie nie tai się ze swem nie- 


rychło kończy wątek opowiadania. Skoro zaś 


się zapala i prawi w nieskończoność niesły- 
chane rzeczy. 

Oto próbka opowiadania: „Panowie, dziś 
mamy święto! Będę miał wielki zaszozyt mó- 
wienia wam o sławnych czynach, o jakich 
jeszcze nigdy nie słyszeliście, o wypadkach 
histcrycznie stwierdzonych, o których czyta- 
łem w książkach. Nie są to wymysły, jaki- 
mi się posługują partacze, którzy są do tego 
stopnia bezwstydni, iż kalają szlachetne i 
rycerskie powołanie canżastoria. Szanowni pa- 
'nowie, wierni moi słuchacze! Chcę wam opo- 
wiadać o okrutnym pojedynku co ja mó- 
' wię? —e krwawej waloe, jaka się rozegrała pod 


|lazurowem niebem naszej błogosławionej wy 
spy. Chcę wam mówió o boju na życie i 
śmier' między trzema saraceńskimi renegata- 
mi: Agramantem, (łradossem it Sobrinem, a 
trzema szlachetnymi rycerzami chrześcijań 
skimi: Rolandem, Olirerem i Nrandimartem. 
Przy pierwszem starciu strselały piki w nie- 
bo. trzęsły się góry od odgłosu — ale nikt 
nie poległ. Hrabia Roland popadł w szalony 
gniew, gdy zobaczył swego wiernego konia 
pod Gradossem. Porwał za tarczę i straszną 
kuszę i rzucił się na wroga z piorunującym 
i otrzymaj swą nagrodę, 
wiarołomny Saracenie; także i ten miecz jest 
dobry a ja ze swego zwycięstwa tak długo 
nie będę zadowolony, póki nie odzyskam Bay- 


i arda i Durlindana!* 


Na to Agramant: .Zaiste, ty swego ro- 
zumu nigdy nie odzyskasz, podły psie chrze- 
ścijański! Skoro cię Bayard i Durlindan nie 
uczyniły niezwyciężonym, to musi mi się dziś 
powieść zetrzeć cię na miazgę!* Przychodzi 
do zażartej utarczki, by szlachetnego hrabie- 
go wysadzić z siodła..." 

Tu cantastorie przerwał opowiadanie; uj- 
rzeł bowiem kilka osób, które go słuchały, sto- 
jące w oddaleniu, nie obowiązującem do pła 
oenia. „Oddalcie — rzekł— tych „saracenów*, 
lut jeśli ich wola, niech się przyłączą do na 
szego grona.* Obcy zrozumieli ten apostrof i 
bez wezwania złożyli na czarce po miedzia- 
nym soldzie, K. Roszczyc. 


Wojna rosyjsko-japońska. 


Raym a3 Ae w palmą. W ręku dzierżył pałeczkę, instrument ' 
(Obrazek z życia w krainie mafii. — Sycylijscy | bardzo ważny, przedstawiający raz miecz bo 
pieśniarze ludowi. — Polski gęślarz i „cantastorie“. | hatere, innym razem berło królewskie, laskę 
— Dawniej a dziś, — Na wybrzeżu morskiem. ozurodziejską, drogowskaz, pendzel malarski 
Zebranie pod gołem niebem w Catanii. — Pi-śniarz | itd. Słuchacze siedzieli spokojnie i słowa mo- | 
przy pracy. — Opowiadanie.) wcy słychać było nawet z daleka. Zebranie 
W czasie niedawno odbytej wycieczki do | składało się z 30 osób ; a marynarzy byli 
Palerma, Messyny i Syrakuz szczególniejszą tam rozuosiciale dzienników, uliczni golibro- 
zwróciłem uwagę na typowych tamtejszych | dzi i ludzie, zajmujący się czyszczeniem obu- 
śpiewaków ludowych, t. zw. cantastorie, opie- | wia. Za rzędem ławek widziałem słuchaczy 
wających jużto prozą. jażto wiązaną mową stojących; ci nie są obowiązani do płącenia ; 
zamierzchłe dzieje Sycylii. Ci śpiewacy znani | mimo tego każdy z nich rzucił miedziaka na 
są od dawien dawna. Dziejopisarze nie są | miseczkę. 

jednego zdania co do kwestyi, kiedy cantasto- Według pojęć ludu cantastorie jest czło- 
rie rozpoczęli swój zawód. Jedni opowiadają, | wiekiem uczonym i dlatego przez wszystkich 
że EE oni po raz pierwszy w czasie | poważanym. On sam się ma za artystę i pro- 
wypraw krzyżowych, inni natomiast utrzy- | fesora. Umie on istotnie po mistrzowsku 
mują, że śpiewacy ludowi znani byli jeszcze | grać na nerwach otoczenia, wywołując w 
w czasach zamierzchłych, w dobie Homera. | okamgnieniu śmiech perlisty, oburzenie, litość 
Na wszelki sposób zaprzeczyć się nie da, że|a nawet strumienie łez. Stosownie do potrze- 
sycylijscy śpiewacy wędrowni sięgają swym | by modułuje głos. Raz brzmi on potężnie, 
początkiem zarania wieków średnich. Zresztą | jak surma bojowa. gdy opowiada o olbrzymie 


sobnioną. W Polsce od czasów najdawniej |kim, aksamitnym, gdy mówi o dziejach miło- 
szych znani byli gęślarze, lirnicy i kobziarze, | snych Angeliki. Po chwili wpada w uniesie- 


bohaterów, minione dzieje itd., przekazując szepcze, zdumiewa Się, trwoży. Słuchaczom 
je pamięci z pokołenia ua pokolenie. Takich| dech zamiera na ustach, wstrzymują dłouie 
pieśniarzy mieli Grecy, Głallowie, Skaudynaw-| od oklask 5w, byle nie utracić i jednego słów- 
czycy, Germanie; mieli ich też i dawni Si | ka, byle nie przeszkodzić „mistrzówi*. 
kulowie. l Chwila uniesienia przemija; opowiada- 
Sama nazwa cantastorie (cantar» — Śpie-| nie przybiera ton miarowy. Słuchacze wypo- 
wać, storia dzieje) stwierdza dowodnie| czywają — to spassałiempo. Wówozas chłopcy 
prawdziwość słów przytoczonych. Opiewali| roznoszą w trąbkach papierowych migdały i 
oni przy dźwiękach lutni, cytry lub gitary | orzechy pieczone lub ulubione ziarnka kuwo- 
czyny bohaterskie dzielnych wojowników lub | nów. Zazwyczaj, gdy opowiadanie dobiega 


Sycylia pod tym względem nie była odc-| Farazu, to znów staje się słodkim, mięk- | 


Prasa londyńska podała wczoraj szereg 
telegramów, jakoby z Linaojann, Mukdenu i 
Tokio a zapewne z Czifu lub Szangaju po- 
chodzących, o fatalnem położeniu Kuropatki- 
na Wedłag jednych walka toczy sie już pod 
murami Liaojanu i miasto, położone w dolinie, 
nie będzie mogło długo utrzymać się w rę- 
kach Rosyan. Wedle innych Japończycy zdo- 
byli we środę jedno z przedmieść Liaojanu; 
bitwa trwa dalej; Japończykom przybywają 
ciągle świeże posiłki. Wreszcie, że wczoraj 
Japończycy po ciężkiej walce Liaojan obsa- 
dzili — ale Rosyanom ciągle przybywają po- 
siłki! Ta wiadomość jednak wprost figuruje 
jako pochodząca z Szangaju, więc zełgana po 
zwyczaju. 

Dalej donoszą, że lewe skrzydło i cen- 
trum trzech rosyjskich pozycyj na południe 
od Liaojazu wczoraj (czwartek) popołudniu 
poczęły się cofać. Japończycy ścigają je. A 
wreszcie, Że oddział japoński, liczący 10.000 
łudzi, ma manewrować na Mukden od półno- 
enego wschodu Takim sposobem Japończycy, 
chyba przez imaginacyę, dostałiby się już po- 


i > $ z € ź | za Mukden. 
którzy po włościach 1 grodach opiewali czyny | nie, rękami przecina powietrze, nachyla się, | 


| Na uwagę zasługuje tylko podany po- 
|niżej telegram jen. Sacharowa, donoszący, że 
|onegdaj jedna dywizya Kurokiego, piechota, 
jazda i artylerya, przeprawiła się pontonami 
| przez rzekę Taitsi i że w dwóch kolumnach 
wyruszyła : na zachód i ku kopalniom w Jen= 
tai — więc dla odcięcia Kuropatkina od Muk- 
denu i zabrania kopalń węgla, położonych 
niedaleko od Łiaojanu na północ przy kolei 
do Mukdenu i dostarczających węgla kolei 
mandżurskiej. Węgiel to pośledni, ałe wystar 


szczęście zaciszne miodzianów i ich bogdanek.| punktu kulminacyjnego, mowca urywa na- 
Dźwięki lir dawno przebrzmiały ; późniejszy | gle i ociera pot z czoła. Wszyscy rozumieją, 


m. m 


| jakiś, tak długo nie udzielę zezwolenia! Ro- Liselotte poszłą do stryja Mateusza i pro- 
| zumiess ? siła o pieniądze dla matki. Łatwo to uzyska- 
, Liselotte uśmiechnęła się smutnie i nic |ła, że stryj przyrzekł zapłacić dług u Lūtti- 

i nie odpowiedziała. cha, ale oświadczył, że nic więcej nie da. 

Niedłago potem pani baronowa Reckling Pojechała więc Liselotte do miasta i po- 
|przyznała się swej córce, że grała w Monte tajemnie sprzedała swoje kosztowności. Nie 
,Carlo, lecz jedynie tylko w tym celu, aby | rozumiejąc się na tego rodzaju interesach, 
| uzyskać pieniądze na popłacenie swych ra- | otrzymała za nie bardzo mało. 
chanków. Na Monte Carlo pożyczyła pienią- Ale mama była wzruszoną, gdy Liselotte 
dze od młodego Litticha; niestety prze- | wręczyła jej kilka staumarkowych banknotów 
grała wszystko a teraz nie ma z czego |j syże x że teraz zupełnie inaczej uregu- 
zwrócić. luje swoje życie. 

- Jeżeli Mateusz nie da mi pieniędzy, Plany jednak, jakie przed córką rozta- 
będę musiała swoje rubiny zastawić. Teraz, czała, wahające się między Trouville a Biar- 
podczas żałoby nie potrzebuję ich wprawdzie | ritz, przekonywały Liselottę, że jej mama 


ale będzie mi ich żal bardzo, bo one były | niedostępna jest wszystkim rozsądnym 
e od twego ojca — końcayła ża- | myślom. 
ośnie. 


Odtąd rosło w duszy Liselotty zjadliwe, 
J Podczas tych wynurzeń matki zdawało |o nieokreflouych kształach widmo, które za- 
się Liselocie, że ktoś wysuwa posadzkę z pod | grażało zburzeniem jej spokoju. Była to tro- 
jej nóg; czuła zawrót w głowie i myślała, że | ska o matkę. Niejasne jeszcze poczucie odpo- 
leci w jakąś straszną przepaść. Naraz wiele | wiedzialności za osobę, której zawdzięczała 
rzeczy stało się jej jasnemi. Smutny, zrezy- | swe istnienie, a która była dla niej tak obcą, 
gnowany wzrok ojca wynurzył się w jej pa- | tak nierrozumiałą, budziło się w niej, po- 
mięci. Częsta nieobecność matki, jej usta- tężniało, aż jej młodą, wrażliwą duszę pry- 
wiczne wolanie o pieniądze i potem te rzadkie | gniotło ciężarem ponad siły. Liselotte drę- 
wypadki, w których miała pieniędzy mnóstwo | czyła się fantomem: oto cienie ojca nałożyły 
i rozrzucała je garściami. Liselotte nigdy nie | na nią obowiązek, od którego ona usunąć się 
wiedziała dobrze, czy jej rodzice są bogaci | nie może; nie wiedziała jeszcze tylko, w ja- 
czy ubodzy. Ojciec był bardzo skromny w | kiej formie ma spełnić ofiarę. I z trwogą 
swoich wydatkach i coraz to bardziej się w | Oczekiwała objawienia się tej ofiary, której 
nich ogranicze ł, 8 że miał jąkieś ukryte troski, | bała się coraz bardziej. Pomimo swoich 
o tem była przekonaną. ośmnastu lat nie miała w sobie tej odwagi 


czający w okolicach ogołoconych z lasów. 
Trudno przeto zrozumieć, jak może Sacharow 


= - = m 


młodzieńczej, tej pewności siebie, która się 
nie boi żadnych trudności, gdyż instynktownie 
czuje dość siły do ich pokonania. Nie, nie 
czuła swoich sił, czuła tylko obawę. 

Baronowa Reckling starała się tymcza- 
sem swój pobyt w Wittigenfelde uprzyjemnić, 
o ile to tylko było możliwe. 

„Młoda hrabina Altenhagen. która na 
swoim feudalnym, ale ponurym i zimnym 
zamku umierała z nudów, zakochała się od 
pierwszej chwili w baronowej R-ckling i na 
początek urządziła partyę tennisa, z powodn 
żałoby w małem tylko kółku. Oprócz wszyst- 
kich panów z rodziny Revklingów zaprosiła 
| kilku oficerów z sąsiedniego garnizonu i kilka 
kuzynek i przyjaciółek. Zabawa była bardzo 
wesoła. 

„_ Była także jakaś pani z miasta, której 
nikt z Recklingów nie znał. Nie bardzo mło- 
da, ale doskonale zbudowana, żywa i wesoła; 

rześliczne też miała włosy, jasne i bujne 

udwik rozmawiał z nią bardzo wiele i zda- 
wał się doskonale bawić. Lnizie było to przy- 
kro; sądziła, śe powinien czuć, jak ciężko 
jest jej na duszy. Tymczasem Ludwik był 
dziś rozpromieniony, miał w sobie coś wyzy- 
wającego i idąc, kołysał się kokieteryjnie w 
biodrach, czego Liselotte dotąd nigdy jeszcze 
u niego nie widziała. 

Gdy zbierano się do powrotu z podwie= 
czorku w parku, musiano czekać na Ludwika, 
który był gdzieś znikł i dopiero po dłuższej 
chwili pojawił się wraz z panną Wangerode, 
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majaki złudzió nas mogą. Ubraz jednak, cantastorie ogranicza się na ustnem opowia- |co to ma znaczyć — do ozarki wpadają z 'twierdzić, że także onegdajsza walka zakoti- 


,czyła się zupełnym sukcesem wojsk rosyjskich, 


| skoro wspomniana dywizya Kurokiego nie zo- 
zadowolamiem, mówi. jakby od niechcenia i' stała Skr i p 


Nie mówi też nic Sacharow, co się dzia- 


słuchacze udowodnią, że rozumi=ją „po łaciuie* | ło na południowem skrsydle Kuropatkina — 
(t1 szczodrze mu zapłacą), INOWGA NA NOWO a podobno już d. 30 sierpnia, podczas gwal- 


'townego ataku armii Nodzu na centrum ro- 
syjskie, wysuwał Oku coraz znaczniejsze siły 
w lewo od kolei na zachodni bok  południo- 
wego skrzydła rosyjskiego, co zapewne d. 31 
sierpnia dalej kontynuował. Z ogromną swoją 
siłą, bo nie wiele mniejszą od japońskiej, jest 
zatem Kuropatkin ściśnięty tak, iż siły swo- 
jej należycie użyć nie zdoła. D. 30 wieczorem 
miał jeszcze Kuropatkin sposobność do po- 
tężuego uderzenia na Japończyków, jeśli oni 
w którym punkoie się narszili, ale należało z 
całą rączością i determinacyą wyzyskać tę 
sposobność. Tego snać Kuropatkin nie uczy- 
nil i Japończycy mieli dość czasu, przy- 
puszczając zaciekłe ataki na centrum rosyj- 
skie, ogarniać coraz mocniej skrzydła. 

Wojskowi całego świata poglądają z nie- 
zmiernem natężeniem na boje pod Liaojanem. 
Dotychczas nie mieli wyobrażenia, jak się ar- 
m.e nowoczesne, z nowoczesną bronią i apa- 
ratami nowoczesnymi sprawować będą nie na 
manewrach, ale na krwawem polu wojny. Pod 
Liaojanem stanęło przeszło pół miliona wo- 
jowników i 1:300 dział. Wojowanie Japończy- 
ków jest wzorem prawidłowości, wojowanie 
Rosyan wzorem nieudolności, waleczność u 
jednych i drugich niepospolita, zaniedbań 
dopuszczają się jedni i drudzy. Główne zasa- 
dy strategii są od wieków te same i wojna 
niniejsza wiele nauczyć pod tym względem 
nie może, ale co do taktyki jest tu szkoła 
niezrównana a tem bardziej miła, że się na 
skórze rosyjskiej i japońskiej odbywa. Genial- 
nego wodza nie posiadają ani Japończycy ani 
Rosyanie. 

Z Portu Artura słychać tylko o ciągłych 
rzeziach; Japończykom nie wiedzie się, Ro- 
syanie bronią się szalenie i jeżeli brak wody 
lub prowiantów nie złamie obrońców twierdzy 
albo jeżeli Kuropatkin nie zostanie' rozgro- 
miony zupełnie, będą Japończycy zmuszeni 
do prawidłowego oblężenia, co dużo czasu 
wymaga. 

Londyn 1 września. Z wiadomości, 
jakie tu dziś ze strony rosyjskiej otrzymano, 
wnoszą dzienniki tutejsze, że Kuropatkin po- 
stanowił zgotować Japończykom pod Liaoja- 
nam drzgą Moskwę. Po obu stronach goa: 
pewność siebie i nadzieja zwycięstwa. Według 
doniesień z Tokio w tamtejszych kołach rzą- 
dowych nie wątpią, że armia rosyjska ponie- 
sie pod Liaocjanem zupełną klęskę. Natomiast 
w Petersburgu twierdzą z nie mniejszą pe- 
wnością. że Kuropatkinowi powiedzie się te- 
raz wstrzymać armie japońskie pod Liaoja- 
nem przez kilka miesięcy; w tym czasie zaś 
Rosya utworzy pod Charbinem drugą armię, 
z którą rozpocznie kroki zaczepne. Dziś jaś 
stoi pod Charbinem 100.000 ludzi, a codzien- 
nie nadchodzą tain koleją świeże oddziały. 

Petersburg d. 1 września. W tele- 
gramie do cara ocenia Kuropatkin straty obu 
stron w walce pod Liaojanem na 10.000 
ludzi. 

Petersburg d. 2 września. (Urzę- 
dowo). Telegram generała Sacharowa do szta- 
bu gen. z dnia wczorajszego opiewa: Noc 
dzisiejsza minęła spokojnie. Do godz. 6 rano 
ani po naszej stronie ani po stronie japoń- 
skiej nie strzełano Wedle nadeszłych donie- 
sień wojska Kurokiego używają pontouów 
celem przejścia przez rzekę Taitsiho. Dziś je- 
den oddział tych wojsk pod Sahu i Kankvan- 
tum, gdzie rzeka tworzy zakręt, zaczął prze- 
prawiać się na prawy brzeg Taitsiho. O godz. 
6 rano poznały nasze patrole, +e nieprzyja- 
cielska dywizya piechoty wraz z artyleryą i 
jazdą przeprawiia się przez bród w rzece. Ja- 
pończycy szli napraód w dwóch kierunkach, 
na zachód i kn kopalaiom jentajskim. Te woj- 
ska, które już przeszły były przez rzekę, 
ustawiły oddziały strażnicze, które miały kryć 
przeprawę reszty wojsk. Między oddziałami, 
najbardziej wysuniętymi naprzód, wywiązała 
się d, 31 sierpnia zacięta walka, która trwała 
od g. 8 wieczorem do północy, poczem nastał 
zupełny spokój. 


Także wczorajsza walka zakończyła --» 


tą ładnie zbudowaną, żywą i wesołą blondy- 
ną. Kordelia i Liselotte wsiadły do kooza, 
którym Ludwik powoził. Było tak ciasno, że 
Lisełotte musiała się do niego przycisnąć, 
lecz i to czyniło ją nieszczęśliwą, gdyż tego 
wieczoru był on dla niej tak obcym, jak 
nigdy jeszcze. Twarz jego miała wyraz, któ- 
rego nie rozumiała i który ją gniewał. Raz 
tylko spojrzał z pod oka badawczo na nię 
a potem popadł znowu w swoje myśli Lise- 
lotte nie próbowała mu ich przerywać. Sie- 
działa wyczer ina i bez nadzieji. 

W ośm dni później zaręczył się Ludwik 
z panną Wangerode. 


Liselotte dowiedziała się o tem od Kor- 


delli i w pierwszej chwili zdawało się jej, że 
tego nie przeżyje. Przeżyła jednak a nawet 
piła szampan na uczcie zuręczynowej i trą- 
cała się kieliszkiem z Ludwikiem i gz jego 
narzeczoną ; pocałowała się z nią także. Cie- 
kawie, chociaż męczyło ją to, podpatrywał, 
jsk spojrzenia Ludwika przesuwały się po 
rozkwitłej postaci panny Wangerode, ustro- 
Jonej w przejrzystą toaletę koronkową. 
Ludwik wyglądał dumny i zadowolony. 
Ok, nie można było wmawiać, że pë- 
święca się tylko i stosuje do żyvzeń rodziny! 


(C. d. n.) 
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zupełnym sukcesem naszych wojsk, utrzyma- 
liśmy się przy wszystkich naszych wysunię- 
tych naprzód pozycyach. Szczególnie gwalto- 
wną była walka, jaką stoczyła dywizya je- 
nerał-majora Kondratowicza. Nasze wojska, 
wystawione przez cały dzień na ogień nie- 
przyjacielski, broniły z rzadką uporczywością 
powierzonych im pozycyj. Nieprzyjaciel kil- 
kakrotnie atakował nasze pozycye, a przednie 
nasze fortyfikacye parę razy po upartej obro- 
nie dostawały się w ręce nieprzyjaciela, ale 
każdym razem zostały przez nasze bagnety 
odbite. Straty nieprzyjaciela muszą być rar- 
dzo znaczne; naszych strat jeszcze nie obli- 
czono, ale także muszą być bardzo wielkie. 
Wśród rannych znajduje się jenerał-major 
Mrozowski. Jeneral-lejtnant bar. Stackelberg 
otrzymał kontuzyę, ale mimoto pozostał w 
szeregach. Wielka ilość broni japońskiej do- 
stała się w nasze ręce. 


Pert Artura. 


Londyn d. 2 września. Do „Biura 
Reutera“ donoszą z Czifu pod datą wozoraj- 
szą, że Japończycy zajęli A Portem Artura 
następujące stanowiska: Na wschodzie wzgó- 
rza w pobliżu fortu nr. 5, na południu Palin- 
czeng, 8 na zachodzie Hukiatu i Tongtowang. 
Fort nr. 5, według doniesień Chińczyków, 
którzy dnia 28 sierpnia opuścili twierdzę, nie 
jest obsadzony ani przez Rosyan ani przez 
Japończyków. Potwierdza się windon, iż 
Rosyanie zajęli znów Iczau. Srodki żywności 
w Porcie Artara są na wyczerpaniu ; worek 
mąki kosztuje 11 rnbli. 

Czifu d. 2 września. „B. Reutera“. 
Pewien Chińczyk, który opuścił Port Artura 
wieczorem d. 29 w. m., donosi, że dnia 27 z. 
m. szalała tam gwałtowna walka. Japończycy 
usiłowali zdobyć fort Pelunczan, ale dwa ocięż- 
kie ataki zostały odparte, a Japończycy B= 
tem mieli 1045 w poległych i rannych. D. 28 
z. m. Japończycy zaatakowali nowy silny 
fort n. 6, jakkolwiek byli przytem wystawie- 
ni na gwałtowny ogień krzyżowy z sąsiednich 
fortów. Po 3-godzinnej bezustannej walce n- 
dało się wedrzeć do fortu nr. 6. Rosyanie co- 
fnęli się do sąsiednich fortów, skąd zapomocą 
koncentrycznego ognia, skierowanego na fort 
nr. 6, zmusili Japończyków do ponownego 
opróżnienia go. 

Czifu d. 2 września. Donoszą tu ze 
strony japońskiej, że naczelna komenda ja- 
pońska zaniechała zupełnie dalszych ataków 
na Port Artura. Twierdza ma być wzięta 
przez regularne, systematyczne oblężenie i o- 
głodzenie. Faktem jest, że szturmy do for- 
tów ustały na razie zupełnie 

Petersburg d 2 września. (Ofi- 
cyalnie). Telegram jen. Stesela, wystosowany 
do cara dnia 26 sierpnia, opiewa: Pełen łaski 
telegram W. C. Mości wojska powitały grom- 
kimi, pełnymi zapału okrzykami: hurra! Pod- 
niósł om siły wojsk i podniósł heroizm obroń- 
ców Portu Artura; wszystkie ataki nieprzyja- 
ciela. ponawiane od 23 bm. do dnia dzisiej- 
szego, przy pomocy Bożej odparliśmy. 


Na merzu. 


Londyn d. 2 września. Owe 10 milio- 
nów jenów (30 mil. koron), które parowiec 
„Independent“ przywiózł był d.31 sierpnia do 
Czifu, były przeznaczone na wypłacenie żołdu 
armii Kurokiego. Kontrtorpedowiec japoński 
zabrał tę całą sumę z wyjątkiem 30.000 je- 
nów i z nią odpłynął. 

Londyn d. 2 września. Japońskie tor- 
pedowce, które przybyły do Czifu z Niuczwan- 
gu, przywiozły wiadomość, że Japończycy od- 
kryli tam 15 min mechanicznych. 

Petersburg d. 2 września. Car jest 
bardzo niezadowolony z postępowania admi- 
rała Uchtomskiego. Miał on bowiem za wszel- 
ką cenę połączyć się ź eskadrą władywostocką. 
Tymczasem powrócono do Portu Artura. Z tej 
też przyczyny nastąpi prawdopodobnie już w 
najbliższej przyszłości odwołanie ks. Uchtom- 
skiego, a komenda nad eskadrą pertarturską 
spocznie w rękach Roberta Wierena. Car pod- 
pisał już nominacyę jego na admirała, oficyal- 
nego zaś mianowania apodziewają się z każ- 
dym dniem. 

Wieren otrzyma rozkaz wyprowadzenia 
jeszcze raz z Portu Artura reszty floty. Z 
wielkiem zdziwieniem poglądają także w Pe- 
tersburgu na zachowanie się Skrydłowa. „Jak- 
to, miał car się wyrazić, dlaczego Skrydłow 
osobiście nie udał się z pomocą flocie portar- 
skiej w czasie ucieczki z portu?* W najbliż- 
szem otoczeniu cara spostrzeżono już to nie- 
zadowolenie, które car zadokumentował przy 
udzielaniu odznaczeń. Skrydłow nie otrzymał 
żadnego, gdy tymczasem admirał Jessen, któ- 
ry pospieszył naprzeciw floty portarturskiej, 
mianowany został adjutantem cara. 

(Mowa ta zapewne o kontradmirale Wi- 
reniusie, który na początku wojny dowodził 
eskadrą rosyjską, krążącą na morzu Czerwo- 
nem i Sródziemnem, sle nie bardzo się spi- 
sał i wrócił na Bałtyk.) 


Jałmużnicy zamiast żebraków. 


Bawiłem niedawno w Złotej Pradze. Nie 
jestem bezwzględnym „czechofilem*, ale dla 
ich tężyzny i samowiedzy narodowej, dla ich 
kultury, a przedewszystkiem dla ich rozumne- 
go wcielania w czyn hasła, wyrytego na 
gmachu Divadla: „Naród sobie“, żywię po- 
dziw, no i odrobinę... zazdrości... 

Między wielu spostrzeżeniami i porówna- 
niami, jakie za pobytu nad Wełtawą czyni- 
łem na temat: „u nas inaczej, inaczej“ — 
szczególnie uderzył mnie zupełny brak żebra- 
ctwa ulicznego. W ciągu kilkunastodniowego 
pobytu i częstego snucia się po ulicach Pra- 
gi, a nawet jej przedmieściach nie zostałem 
ani razu zaczepiony tem stereotypowem : „pa- 
nie, jeszcze dziś nio nie jadłem" lub „jestem 
bez roboty, co tylko wyszedłem ze szpita- 
la* i t. p. 

— yt u was niema żebraków ? — Py- 
tam znajomego Prażanina, który mi najczę- 
ściej dotrzymywał towarzystwa. 
niema — brzmiała krótko od- 


powiedź 

— Rozumiem. Posiadacie tyle urządzeń 
filantropijnych, że każdej niedoli zaradzić po- 
traficie a oszustom, próźżniakom, czyli, jak 
my ich nazywamy we Lwowie, żebrakom poli- 
cya nie paral krążyć. . 

— No tak, u nas prawo ściga żebraninę, 
ale podobnie ścigało przed dwudziestu laty, 
mimo to Praga się roiła od żebraków ulicz- 
nych lub obchodzących mieszkania, żebra- 
ków, jak pan nazywasz, procederzystów. 

- Cóń tedy wpłynęło na obecny ich 
zanik ? 

— Rzecz bardzo prosta: nie mają inte- 
resu oddawać się zawodowi żebraczemu, bo 
ani halerza nikt im nie da. 

— Jakto; niema wśród was miękkich 
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serc, wzruszających się na słowo prośby, 
chociażby udanej, lecz poruszające w czło- 
wieku uczucie litości i skłaniającej do dora- 
żnego aktu miłosierdzia ? 


— Owszem są, ale myśmy to, jak pan 
słusznie nazywasz „przyrodzone“, skierowali 
na racyonalne tory. Uprawiamy na wielką 
skalę jałmuażniotwo, które zadawalniając uczu- 
cie, trafia i do rozumu. Jałmużnicy z biegiem 
czasu zastąpili żebraków zawodowych i sta- 
nowczo ich wyrugowali. 

Jacy jałmużnicy? 

— (i, których pan często spotykasz 
z puszkami w rękach, zbierają drobne ale 
częste ofiary na rozmaite instytucye oraz 
przedsięwzięcia, zarówno dobroczynne, jak 
1 społeczne. 

Teraz przypomniało mi się, że w Złotej 
Pradze na każdym kroku spotykałem się 
z puszką ofiarną. To na Macierz szkolną, to 
na budowę jakiegoś przytułku, to dla Towa- 
rzystwa opieki nad sierotami, to znów dla 
instytucyi wspierającej zniedołężuiałych zu- 
pełnie starców. 

Z puszkami temi krążą po mieście rów- 
nież jałmużnicy i jałmużniozki, zaopatrzeni 
w odpowiednie legitymacye. Puszkę podadzą 
ci w sklepie, w którym robisz sprawunki, 
postawią na stole w restauracyi, czy w ka- 
wiarni. Nawet konduktorzy tramwajowi po- 
siadają takie skarbonki, w które co chwila 
ktoś wrzuca centa lub halerza. Bo te wszy- 
stkie ofiary są drobne, groszowe, właśnie upo- 
dobnione do owej jełmużny, dawanej Łe- 
brakom. 

Zresztą, przeciętny prażanin nie może 
odrazu sypnąć większym datkiem, albowiem 
wie, iż podsuną mu puszkę kilka lub kilka- 
naście razy w ciągu dnia. Odmówić nie wypada, 
więc się trzeba zadowolnić centową ofiarą, 
aby na wszystko starczyło. 

Kiedym sobie powyższe szczegóły uprzy- 

tomnił, towarzysz mój powiada : 
Teraz się pan chyba nie będzie dzi- 
wil, że jałmużniotwo puszkowe zupełnie wy- 
rugowało ofiarność dla żebraków. Skoro ktoś 
w ciągu dnia rozrzuci kilkanaście centów, a 
ma potemu ciągle się nastręczającą sposob- 
ność, ten krytycznie zapatruje się na zawo 
dowego żebraka. Oczywiście, że dobra orga- 
nizacya dobroczynności publicznej zapobiega 
nędzy rzeczywistej, ale jałmużnictwo puszko 
we do usunięcia żebraków okpiszów i pró- 
żniaków z ulio Złotej Pragi skuteczniej się 
przyczyniło, niż odnośne paragrafy prawa, niż 
nadzór policyjny. 

Słysząc to wszystko i zastanawiając się 
nad owoonymi skutkami jałmużnietwa puszko- 
wego w Pradze czeskiej, pomyślałem sobie, że 
mój ojczysty gród, w którym żebranina zawo- 
dowa stanowi plagę a la Stambuł, mógłby 
przacież z wypróbowanego i uwieńczonego 
powodzeniem wzoru korzystać. 

Nieraz kierownicy naszych tych i owych 
instytucyj dobroczynnych suszą sobie głowę 
nad środkami poruszenia ofiarności publicznej. 
Ten obmyśla jakąś zabawę z nowymi wabika- 
mi, ów redaguje czule odezwy za pośrednio- 
twem dzienników, inny wreszcie zarządza 
składkę w pewnen znajomem kółku towa- 
rzyskiem. 


Mniemam, że zorganizowanie na wielką 
skalę jałmużnictwa puszkowego dla odwróce- 
nie drobnej, ale masowej ofiarności, okazywa- 
nej przez tysiączne rzesze żebrakom zawodo- 
wym, zapewniłoby niejednej instytucyi lub 
przedsięwzięciu obfitsze środki, aniżeli bale, 
rauty, koncerty i widowiska, stanowiąc tzw. 
„filantropię zabawną“. 

Oczywiście, że jałmużnictwo puszkowe 
wymaga energicznej i rozumnej organizacyi. 
Jaka ona powinna być ? — to już rzecz tych 
filantropów, którzy się specyalnie sprawami 
dobroczynności zajmują. 

Zresztą Praga czeska nie jest daleko. 
Warto tam pojechać i z wypróbowaną orga- 
nizacyą na miejscu się zapoznać. 

Rzucając w ogólnych zarysach myśl sa- 
mą, mniemam, że jałmużnictwo puszkowe 
według czeskiego wzoru u nas zaprowadzone, 
przyczyniłoby się najskuteczniej do zaniecha- 
nia t. z. „ślepej jałmużny* a tem samem do 
powolnego zaniku strasznej plagi: alicznego 
żebractwa zawodowego. 


Sant. 


Czas odnowić przedpłatę 


miesiąc wrzesień. 


Xronika. 


Lwów dnia 2. wraeśnia 1904. 
Heieadirayi. 


W sobote 3 września Bronisławy i Izab. — Gr. kat. 
Ftadeja. — Kal. słow. Przesława św. 

Wschód słońca 5'27, zachód 6'31. 

W niedzieią 4 września Rozalii Panny. — Gr. kat. 
Ahaftonika. — Kal. słow. Brościsława. 

Waechód słońca 5-28, zachód 629. 

W Poniedziałek 5 września Wawrzyńca B. — Gr. 
kat, Luppa Muez. — Kal. słow. Wodzisław. 

Wzchód słońca 6'29, zachód 6'27, 


— Zaślabiny hr. Jallusza Bielskiego z ke. 
Laurę Jabłonowską. nzupełnieniu naszej wczo- 
rajszej notatki o tym ślubie dodajemy, że przed ślu- 
bem o godzinie pół do 11 odbyło się błogosławień- 
stwo u rodziców panny młodej, ks. Jabłonowskich w 
hotelu George'a, gdzie zebrała się najbliższa rodzina 
państwa młodych. 

Po ślubie podejmowali księstwo  Jabłonowscy 
orszak weselny w sałach kasyna narodowego. Wśród 
obeenych były rodziny ks, Jabłonowskich, hr. Biel- 
skich, dalej hr. Wodzickich, hr. Dzieduszyckich, hr. 
Cetnerów, hr. Stadnickich, hr. Mycielskich, hr. Lu- 
bomirskich, hr. Steekich, pp. Gorayskich, hr. Poe 
tockich, pp. Krzeczunowiczów, Palffich. W czasie 
uczty pierwszy toast na cześć państwa młodych 
wzniósł p. Gorayski (ojciec), następnie hr. Bielski 
(ojciec) toastował na cześć rodziny "s. Jabłonow- 
skich, ks. Andrzej Lubomirski w imieniu ks. Jabło- 
nowskiego na cześć rodziny hr. Bielskich, hr. Cetner 
wzniósł zdrowie hr. Palffiego i narodu węgierskiego, 
na co hr. Palff odpowiedział zapewnieniem, że czu- 
je się na wpół Polakiem, ponieważ matka jego jest 
z domu ks. Jabłonowską, hr. Stadnicki wzniósł toast 
na cześć duchowieństwa w ręce ks. Grośty, wreszcie 
toast „kochajmy się“ wzniósł hr. Mycielski. 


— Zapiski osobiste. Dr. Ignacy Rosner, radca 
dworu w ministerstwie dla Galicyi, bawi we Lwowie. 


Mianowania w szkołach średnich. Dyrekto- 
rem gimnazyum w Nowym Targu mianowany został 
dr. Kazimierz Krotoski, profesor gimnazyum w 
Podgórzu, dyrektorem szkoły realnej w Żywcu p. Bro- 
nisław Grustawicz, prof, w gimn. III w Krakowie. 


Kronika lwowska. 


= Rada m. Lwowa. Na wczorajszem posiedze- 
nin prezydent Małachowski poświęcił kilka gorących 
słów pamięci zmarłego inspektora szkół miejskich, 
ś. p. Fątary, poczem p. Markiewicz podniósł piekącą 
sprawę, aby wobec wzrastającej z każdym dniem, 
skntkiem niepomyślnych zbiorów, drożyzny arty- 
kałów spożywczych zechciała rada dopuścić pod 
obrady jako wniosek nagły dotyczący wyboru 
wzmocnionej komisyi drożyźnianej,  któraby po- 
dała w najbliższej przyszłości projekt akcyi zaradczej. 
Po nchwaleniu nagłości tego wniosku wyłoniła się 
nad podniesioną w nim, tak Żżywotną dla ogółu 
mieszkańców Lwowa kwestyą, dłnga i ożywiona dy- 
skusya, w której przemawiali pp. Jaworski, Butow- 
ski, Szpilman, Riedl, Makowica, Hudec, Pawliszak, 
Roszkowski, B. Lewicki i wreszcie nehwalono, aby 
komisya drożyźniana do 14 dni przedłożyła wnioski, 
przyczem podniesiono mnóstwo zarzutów przeciw ko- 
misarzom targowym, przeciw chemikowi miejskiemu 
i przeci” magistratowi. 

Z porządku dziennego zatwierdzono dokonany 
przez delegatów wybór komisyi reklamacyjnej dla 
wyboru posła do sejmu. 

Potem okazał się brak kompletu i posiedzenie 
zamknięto. 


== W zakłądzie naukowo-wychowawczym SS. 
Nazaretanek we Lwowie, ulica Unii lubelskiej 1. 9 
wpisy jeszcze trwają. Zakład uzyskał prawo pubłicz- 
ności; rok szkolny rozpoczyna się nabożeństwem w 
kaplicy zakładowej dnia 7 bm. o 9 rauo. 


Do Krakowa | Wieliczki. Jak donosiliśmy 
już, rusza w niedzielę raniutko do Krakowa wielka 
wycieczka naukowa, urządzona przez tow. „Wzaj. 
pomocy i czytelni funkcyonaryuszów kolej.“ Nadarsa 
się tedy najszerszym kołom wyborna sposobność 
zwiedzenia drogich naszemu sercu pamiątek naro- 
dowych, wspaniałej wystawy metalowej, wreszcie 
olbrzymich kopalń w Wieliczce, dokąd ten sam po- 
ciąg zawiezie nezestników wycieczki w poniedziałek 
popołudniu. Cena biletu jazdy wraz z noclegiem wy- 
godnym wynosi tylko 11 kor. (III kl.) względnie 
18 kor. (II kl.), Bliższe szczegóły zasiągnąć można 
w komitecie wycieczki, urzędującym wieczór w lokalu 
tow. dworzec Czerniowiecki ul. Grodecka, 

Poważna firma tow. daje rękojmię, że wy- 
cieczka nie jest obliczoną ua wyzysk publiczności, 
należy się też spodziewać, że udział będzie bardzo 
liezny. 


== Samobójstwo. Wczoraj późnym wieczorem 
doniesiono policyi, że na torze kolejowym niedaleko 
ul. Źródlanej, rzucił się pod koła pociągu robotnik 
Hoszczsk, który poniósł śmierć na miejsen. Komi- 
saryat tamtejszej dzielnicy telefonował kolejno do 
wszystkich miejskich lekarzy we Lwowie, lecz ani 
jednego nie było w domu. 


Usiłowane samobójstwo. Wczoraj około 8 
wieczorem, zawezwano pogotowie ratunkowe w góruą 
okolicę Łyczakowa, gdzie w domu pod l. 84 wiła 
się z bolu 15-letnia panienka J, N., uczen. VII kl. 
wydziałowej. Wypiła ona sporą dozę rozczynn kar- 
bolowego. Przybyły wczas lekarz dyżurny, zdołał je- 
dnak nratować życie desperatce przez przepłukanie 
żołądka. Życiu jej nie grozi niebezpieczeństwo. Po- 
wodem rozpaczliwego kroka było to, że dziewczyna 
nie zdała wcaoraj poprawki z języka niemieckiego. 


=» JZaużome dusze. Człowiek dzisiejszy ogromnie 
labi pozować i używać swej niewątpliwej kultury 
dnchowej do osłaniania tego, co jest właśnie wyni- 
kiem tego, iż kultura ta dotychezas jest zbyt nie- 
zupełną. Oto naprzykład te liczne tysiące zgnębio- 
nych, chorych, zużytych nerwowo, nie zadowolonych, 
pełnych goryczy i znudzenia... iluź z nich udaje filo- 
zofów, estetyków, rozczarowanych, niemogących po 
godzić się z brutalnością życia... Pozornie to wszyst- 
ko „znużone dnsześ — w samej rzeczy to przed- 
wczesnie i marnie zużyte organizmy fizyczne. Nie 
pytajcie ich — gdzie podzieli, swoją młodość i spo- 
kój i siłę — odpowiedzą wam bałamutnym frazesem, 
jednym z wielu, którymi okłamują Świat i sichie; 
nie wdawajcie się też z nimi w długie rozprawy, bo 
bryzną taką ilością żółci, oburzenia na tłnm, społe- 
czeństwo, stosunki itd., że pesymizm ich i wam się 
zacznie ndzielać i gotowiście uwierzyć choć na krótką 
chwilę, że macie istotnie do czynienia ze zbyt ideal- 
nami jednostkami, które nie mogły ostać się w zwy- 
czajnym, walk ciągłych wymagającym, bycie. Ma- 
rzyli o czemś lepszem — jak twierdzą — rwali się 
wwyż a zmuszeni pełzać po ziemi brudnej i błotnej 
dziś szukają tylko zapomnienia... Tak utrzymnją, tak 
zdaje im się samym w te najczęstsze i najgorsze go- 
dziny, człowiek bez widzów nawet z przyzwyczajenia 
gra lichą komedyę i swoją nędzę szczerą pokrywa 
fałszywym patosem. Ale zapewnieniom tym nie wierz- 
cie i nie dajcie wmówić w siebie, iż to właśnie są 
najlepsi... jak starają się nas przekonać nawet pewni 
myśliciele dzisiejsi... Te dusze „znużoneś to tylko 
przeważnie dusze egoistyczne i słabe, targane nie 
bólem wszechludzkim, lecz przedwcześnie spałone w 
cielesnej gorączce użycia. Ci Indzie, rozgoryczeni i 
rozczarowani — to tylko zwykli sjadacze chleba, 
którego że nie mogą wiecznie bez pracy polewać 
szampanem, przeto klną los swój i lndzkość, Od ży- 
cia Żądali zawsze zabaw i wrażeń — a ono żądało 
od nich spełnienia obowiązków i pracy — więc znie- 
nawidziłi je serdecznie... póki mogli i mieli za co, 
wyciągali z niego ile się dało rozkoszy, potem — 
straciwszy szybko zdrowie i siły — poczuli, rzecz 
prosta, aż nadto prawdziwe znnżenie. Ale znużenie 
to — jest wyczerpaniem ciała i zanikiem myśli i 
celu. Sybaryci gorzknieją i starzeją się najwcze- 
śniej — ludzie dążeń szlachetnych, obowiąsku i 
czynu pozostają aż do Śmierci młodzi. Nie dajcie 
więc wmówić sobie kultu dla „anużonych dusz“ i 
nie współczujcie ich zmażenin. Walezący o prawdę 
nie padają... ze znużenia. 


= 
= 


Kronika krajowa. 


Z Tarnobrzegu piszą nam pod d. 1 bm. przed 
koronacyą obrazu Matki Boskiej. Miasto nasze już 
w odówiętnej szacie. Główne nlice zdobne w bramy, 
festony, wieńce, herby papieskie, biskupie, a woń 
świerczyny napełnia powietrze miłym żywicznym sga- 
pachem. Z rozwartemi sercami, po staropolsku pra- 
gniemy przyjąć w gnieździe naszem tak najwyższych 
dostojników duchownych i świeckich, Kapłanów jak 
i te tysięczne rzesze kochanego ludu  polakiego 
i wszystkich, którzy s miłości Matki N. pospieazą 
złożyć Jej hołd w roku jubileuszowym. 

D. 30 zm, przyjechał ks. arcybiskup Weber a 
saraz po przybyciu wypowiedział wstępne kazanie 
i celebrował nieszpory. Dnia 31 zm. celebrował ks. 
arcybiskup uroczystą gumę a popołudniowym pocią- 
giem odjechał do Krakowa. Dwakroć udzielał też 
Sakramentu Bierzmowania. Z dniem każdym rosną 
rzesze Indu a serce się raduje, że w dniu wesela 
naszego lud tak chętnie się ściąga zdala i bliska 
i z pod każdego zaboru i choć rozcięci, tutaj a stóp 
swojej Królowej w jedno łączymy się ciało. I patrzy 
Wisła, patray Polska zakordonowa na fany polskie, 
chorągwie i wnet ujrzy oblicze Matki Bożej dzi- 
kowskiej — bo na Wisłę, na Królestwo podwoje 
kaplicy Matki Bożej się roztworzą — zdumiawać się 
będzie, płakać nad swoją niedolą, lecz zarazem i cie- 
szyć, że gdyśmy wszystko stracili, nie straciliśmy mi- 
łości Maryi. 


W Przemyślu rozprawa przeciw Bucińskiemu 
skończyła się wczoraj. Szozegóły sprawy już poda- 
waliśmy. Oszust ten, który żył ze swoich narzeczo. 
nych, skazany został na półtrzecia roku więzienia. 


Z Dynowa piszą: Właściciel Dynowa p. Stefan 
Trzecieski założył fabrykę dachówek. P. Trzecieski 
jest jednym z tych ogromnie licznych w naszej 
okolicy obywateli, którzy pracują z tą szczerą i rze- 
telną gorliwością, jaką daje istotne i wszechstronne 
zrozumienie swoich narodowych i społecznych obo- 
wiązków. Dachówki wyrabiane w założonej nieduwno 
fabryce, sprzedawane po przystępnych cenach, roz- 
chodzą się szeroko po całej okolicy, pokrywając 
nietylko zabudowania dworskie i folwarczne, lecz 
także chaty i stodoły włościańskie. 


dronika powszechna. 
$ Ucleczką ks. Ludwiki Koburskiej. W senza- 


cyjnej tej sprawie, o której juź wczoraj donieśliśmy, 
nadchodzą następujące szczegóły. 

Ks. Ludwika Kobursca mieszkała w Bad Elster 
w hotelu „Wettiner Hof“, zajmnjąc tam siedm po- 
kojów na pierwszem piętrze. Towarzyszył jej stale 
lekarz, wydelegowany z drezdeńskiego zakładu dr. 
Piersona, dalej dama dworu i trzej służący. Prócz 
tego jeden służący miał obowiązek cznwać nad 
księżną dniem i nocą. 

Przed paru dmami zauważono, że do księżnej 
usiłowało zbliżyć się kilku panów, aby z nią się 
rozmówió albo też wręczyć jej jakieś papiery. I choć 
otoczenie księżnej nie spuszczało ich z oka, widocznie 
ndało się im wręczyć księżnej jakiś list, z którego 
dowiedziała się o planie uprowadzenia. 

W środę rano stwierdzono ucieczkę księżnej, 
natychmiast też zarządzono poszukiwania, które jednak 
na razie pozostały bez skutku. Stwierdzono tylko, że 
w Dreźnie na godz. 2 nocy krytycznej zamówiła 
pewna dama u jednego z właścicieli dorożek powóz, 
podając jako cel podróży Franzensbad. Woźnica, 
który w nocy odjechał, nie powrócił do następnego 
dnia rano a właściciel powozu, którego niezwłocznie 
przesłuchano, nie potrafił nie bliższego podać. Za- 
rządzone poszukiwania w okolicy Aschu i Francenge 
badu pozostały również bezowocne. 

Przeznaczeni do czuwania nad księżną służący 
nie zauważyli ucieczki księżnej. Przypuszczają, że 
odeszła ona znpełnie sama. Osoby z otoczenia prze- 
bywają dotąd w Bad Elster. Również prawdopo- 
dobnem jest, że przed hotelem stał przygotowany 
automobil, który natychmiast, gdy księżna doń wsiadła, 
szybko stamtąd odjechał. Księżna wzięła ze sobą 
awoje klejnoty i gotówkę, którą miała przy sobie, 

Natychmiast, gdy stwierdzone ucieczkę księżnej, 
odkryto, że równocześnie z nią znikł pewien pam 
z Gracu, który dopiero od niedawna przybywał w 
tym hotelu. Zdaje się, że pan ten wraz z innemi 
osobami pomagał do ucieczki i że on powiadomił 
księżnę o szczegółach plauu. Imię tego „pana z Gra- 
cu* nie jest dotąd znane, 

Przypnezczają, że zamówienie  powozu do 
Francensbadu było pozornem, słnżyło dla zmylenia 
pościgu. Prawdopodobniejszem jest, że ucieczkę skiero- 
wano ku Francyi, 

Co do następstw prawnych tego wypadku, to 
zastosowaćby tu należało $ 96 u. k., który powia- 
da, że zbrodni gwałtu publicznego przez uprowadze- 
nie dopuszcza się ten, kto kobietę zamęźną, choćby 
z jej przyzwoleniem, uprowadza od męża. 


$ Combes i książę Orleański. Hrabina Paryża, 
wdowa po wnuku króła Ludwika Filipa, zamieszka- 
ła znowu na ziemi francuskiej we wsi nadmorskiej 
Morgat, niedaleko słynnej twierdzy Brest. W Mor- 
gat stoi pałac, który hrabina zamieszkiwała już 
przed czterema laty. Mieści się tuż nad brzegiem; 
płytsze statki mogą się zbliżać prawie do brzegn, 
skąd czółnem w parę minut łatwo dobić do lądu. 
W roku 1900 wśród mieszkańców  Morgat'u ucho- 
dziło za rzecz pewuą, że książę Orleański kilka ra= 
zy jachtem podpłynął pod wieś, wylądował wieczo- 
rem i spędził parę godzin wraz z matką i siostrą na 
ziemi francuskiej. Była to z jego strony niesłychana 
śmiałość, Dekretem bowiem z roku 1888 Francya 
wydaliła z swych granie wszystkich pretendentów, tj. 
książąt Orleańskich i Bonapartych, którzy roszczą 80- 
bie pretensyę do tronu. Pogłoski o odwiedzinach 
księcia miały dla tego znamiona prawdopodobieństwa, 
ponieważ jego jacht „Marusia* krążył po zatoce 
przez cały czas pobytu hrabiny Paryża w Morgat. 
Obegnie także zjawił się ów jacht, istnieje zatem 
przypuszczenie uzasadnione, że książę Orleański pra- 
gnie odwiedzić na lądzie matkę i siostrę. Lecz Com- 
bes, jako zagorzały republikanin, płonie dzikim fer- 
worem przeciwko wszystkiemu co ma w żyłach krew 
dawnych królów francuskich. Posłał zatem do Mor- 
gat'u żandarmów i ulokował ich w chatach, wzdłuż 
wybrzeża. Jeżeli książę wysiędzie na brzeg nie uni- 
knie aresztowania. 


$ Murad V. W zamkn Cziragau pod Konstan- 
tynopolem smarł — jak donosiliśmy — brat panu- 
jącego obecnie sułtana, sam niegdyś snłian, Murad 
V. Zamek ten był jego więzieniem; b. sułtan prze- 
żył w nim pod ścisłą choć nie surową strażą woj- 
skową lat 28. Prawo mahometańskie nie pozwala na 
to, aby w Turcyi znajdowało się równocześnie dwóch 
sułtanów „następców Proroka“ i wedłng tego 
prawa sułtan, nie posiadający władzy, byłby w nie= 
zbyt dawnych jeszcze czasach bezwarunkowo znalazł 
śmierć gwałtowną z chwilą objęcia rządów przez 
nowego pana. Abdul Hamid darował swemu hratu 
życie, czy to z dobrego serca, czy ze względów na 
Europę, ale trzymał go w zamknięciu, z którego 
Murada śmieró dopiero oswobodziła. Losy tego wię- 
zionego snłtana, to jedna z tragicznych kartek dzie- 
jów tnreckich. Murad był pierworodnym synem 
snłtana Abdul Medszida i prawowitym jego następcą. 
Wolnomyślny Abdul Medszid, nie zdołając sam prze- 
prowadzić reform, któreby ożywiły słabnący eoraz 
więcej organiam państwa tnreckiego, pragnął, aby 
dzieła tego dokonał syn jego i wychowywał go 
w sposób odpowiedni, Pozostawił mu zupełną swo- 
hodę, pozwelił przejąć się xapatrywaniami i dążno- 
Ściami Świata zachodniego. Murad skorzystał z tej 
swobody zanadto skwapliwie. Wyozerpał wszystkie 
rozkosze, których mogą dostarczyć światy wschodni 
i zachodni, zrujnował swe zdrowie i utracił siłę 
woli, z drugiej zaś strony w smwojem zamiłowaniu 
do stosnnków zachodnich zamało liczył się z wy- 
maganiami muzułmanów i objawiał otwarcie swe 
lekceważenie dla przepisów Koranu. To było przy: 
ozyną jego tragicznego upadku. Po śmierci Abdul 
Medszida wstąpił na tron, popierany przez koła 
dworskie, brat jego, Abdul Azis. Otoczył on ścisłą 
strażą Murada i usiłował zapewnić następstwo tronu 
swemu synowi. Murad protestował stanowczo, ale 
bez skutku. 

W r. 1876 Abdul Asiz został na mocy rady 
ministeryalnej, nie bez przyczynienia się Murada, 
pozbawiony tronu i władzę objął Murad. W kilka 
dni później wybuchło powstanie i fanatyczny tłnm 
muzułmański zamordował zdetronizowanego Abdul 
Asiza w jego pałacn. Katastrofa ta wstrząsnęła głę- 
boko rozstrojonemi nerwami Murada. Opanowała go 
mania prześladowcza. Uzbrojony od nóg do głów, 
przebiegał cały swój pałac, uderzając na każdego, 
kogo napotkał na swej drodze. Lekarze oświadczyli, 
że paroksyzm minie szybko, ale ministrowie skoe 
rzystali ze sposobności, aby odsunąć od władzy suł- 
tana, gardzącego przepisami Koranu i zdradzającego 
dążności reformatorskie i powołali na tron jego 
brata, panującego dotąd Abdul Hamida, znanego 
ze swej prawowierności, Trzy miesiące trwały tylko 
rządy Murada V. Abdul Hamid darował mu życie, 
ale zamknął go jako pretendenta do tronn i obłą= 
kanego w zamku Cziragan, pod ścisłą strażą. Stan 
umysłowy Murada polepszył się niebawem, jak słu- 
sznie przewidywali lekarze, mania  prześl: doweza, 
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obudzona strasznym widokiem zamordowania stryja, 
opuściła go, ale Murad nie opuścił już swego wspa- 
niałego więzienia. Dogorywał w niem, jako więzień 
stanu, przez lat 28, trawiony cukrzycą, strzeżony 
z wielką podejrzliwością, — jiko kandydat do tronu 
rozgałęzionego stronnictwa  młodotureckiego, która 
posługiwało się jego imieniem, aby groźbą rewolucji 
skłonić Abdul Hamida do zaprowadzenia reform w du- 
chu europejskim. 


$ Mirbach, ochimistra dworn cesarzowej niemie- 
ckiej, o którym w ostatnich czasach tyle mówiono, 
nareszcie ustąpił. Jak donoszą urzędownie, br. Mir- 
bach na skntek swoich kilkakrotnych próśb (!) został 
nwolniony od powierzonych mu czynności sekretarza 
kancelaryi gabinetowej cesarzowej) i zarządcy jej 
szkatuły, Br..Mirbaci złożył także swoje godności 
w zarządach kierowanych prze4 niego towarzystw 
kościelnych i dobroczynnych. 


$ Wioża św. Marka. Z Wenacyi 
campanilę dźwignięto już z 
wa właściwej wieży 
jesieni. 


donoszą, że 
fundamentów i budo- 
rozpocznie się jeszcze tej 


$ Masztelarnie watykańskie będą w części znie- 
sione, Dotychczas papieżom podczas ich przejażdżek 
po ogrodach watykańskich towarzyszyły eskorty konne 
gwardyi szlacheckiej i w tym celu utrzymywano 
w Watykanie wielką masztelarnig, Pius X. lubuje 
się w przechadzkach pieszych a jeździ bez eskorty, 
Wobec tego masztelarnia ma być tymi dniami zwiniętą, 
a konie będą sprzedane, 


S$ Nowy Bilse. W Meiningen — jak już donosi- 
liśmy — władze wojskowe aresztowały porucznika 
Hemmemanna, antora książki: „Carries Briefe an 
ihren Freund. Erfahrungen einer kleinen Amerikane- 
rin aus einer kleinen prenssischen Garuison“, cały 
zaś nakład książki usunęły z księgarni meiningeń- 
skich. — Sprawa ta przypomina sprawę powieści; 
„Z małego garnizonu“. O „nowym Bilsem“ — jak 
nazywa Hemmemanna prasa niemiecka — i o jego 
powieści podaje Braunschweiger N. N. kilka szoze- 
gółów. Porucznik Hemmemann ożeniony jest z bar- 
dzo zamożną Amerykanką. Przez pewien czas speł- 
niał obowiązki wojskowego attaché przy poselstwie 
niemieckiem w Rzymie; w rokn zeszłym powołano 
gəz powrotem do pułku, Powieść jego, jak już tytuł 
wskaznje, składa się z listów, pisanych rzekomo 
przez Amerykankę Carrie do przyjaciela. Przyby wszy 
do nowego garnizonu jako żona oficera, Amerykanka 
ma zaraz nu wstępie starcie z pułkownikiem, niena- 
widzącym wszystko, co trąci cudzoziemczyzną. Na- 
stępnie dostaje się do kółka oficerów i wytyka im 
to, że na zebraniach prywatnych zajmnją się prze- 
ważnie obmawianiem bliźnich. — Pułkownik ma tę 
właściwość, że człowiek zaczyna się u niego od ba- 
rona. Za przykładem tym idą inni oficerowie pułku, 
to też w garnizonie panuje wyraźny rozłam między 
szlachtą a mieszczaństwem, co razi bardzo Amery- 
kankę. O moralności oficerów garnizonn Amerykanka 
wydaje niebardzo pochlebne świadectwo, Oto jeden 
z nich jest wielkim przyjacielem dzieci, zaprasza 
więc je na ciastka i czekoladę, a gdy następnie 
zgłasza się bona, by odprowadzić małych gości do 
domu, oficer znika z nią na pewien czas w odległym 


pokoju. Wszyscy oficerowie celują — zdaniem Ame- 
rykanki — zupełnym brakiem własnego zdania wo- 
bec prz'łożonych, Byłam Świadkiem — pisze — jak 


pewien oficer zdanie swoje, które nważał za jedynie 
słuszne, zmienił wobec majora, sądzącego inaczej i 
jak następnie obaj ci panowie zgodzili się na zdanie 
pułkownika, który był zdania odmiennego. Najdotkli- 
wiej atoli chłoszcze Amerykanka małżonki oficerów 
wyższych, które nważają żony oficerów niższych 
za podwładne sobie. Jak twierdzi dziennik brunświ- 
cki, całe towarzystwo osób, działających w powieści, 
sportretowane jest tak dokładnie, iż każdy pozna ła- 
two garnizon meiningeński. 


Zmarli. 


Mikołaj br. Mustatza, właściciel dóbr ziem- 
skich na Bukowinie, poseł do sejmu bukowińskiego, 
członek bukowińskiego wydziału krajowego, radca 
dyrekcyi dóbr bukowińskiego funduszu, religijnego, 
członek państwowej rady kolejowej, członek bukowiń- 
skiej rady szkolnej krajowej, prezes lub członek bar- 
dzo wielu stowarzyszeń i instytucyj rolniczych, finan- 
sowych, humanitarnych itd. amar? w Czerniowcach, 
przeżywszy lat 63. Z nazwiskiem Mustatzy społeczeń- 
stwo bnkowińskie nauczyło się łączyć pewien kieru- 
nek polityczny, kierunek polityki konserwatywno- 
autonomicznej, a nieboszczyk był tego kierunku naj- 
silniejszym wyrazem. Był on jednym z najwybitniej- 
szych pracowników politycznych w kraju, jedmym z 
tych, co to życiem swojem piszą historyę, Imię bar. 
Mikołaja Mnstatzy jest tak ściśle związane z rozwo= 
jem wszelkich stosunków społecznych na Bukowinie, 
że bez niego nie można o nich pomyśleć i utrata te= 
go najgorliwszego pracownika na polu autonomii 
krajowej jest dla propagowanej przezeń gasady i 
myśli dla kraju całego — nietylko dla stronnistwa, 
do którego należał — ciosem niepowetowanym. Umarł, 
nie zamknąwszy jeszcze bilansu pracy swojej i zae 
sług. Pełen sił i ochoty do pracy, która nie odbiegała 
go nigdy, nawet w ostatnich dwu latach, kiedy u- 
porczywa choroba przykuwała go nieraz do łoża bo- 
leści, runął niemał wśród tej pracy i swego zawodu 
pnblicznego. Ogromnym talentem, zaletami charakte- 
ra i ujmnjącem obejściem zdobył sbbie mir zarówno 
u swoich, jak u obcych, z wielką bystrością umysłu 
łączyła się wielka pracowitość i wytrwałość, 

Polacy bukowińscy, pomimo pewnych przeci- 
wieństw politycznych, cenili w nim zawsze jego cno- 
ty i zasługi i zawsze pamiętali, że śp. br. Mnstatza 
w r. 1863, jako komisarz rządu narodowego dla Bus 
kowiny, popierał nasze cele, a gdy po npadku pow- 
stania główny prąd emigracyjny szedł szlakiem bu- 
kowińskim, udzielał nieszczęśliwym rozbitkom czyn- 
nego i chętnego poparcia, 


Z całego świata. 


Oharierei 2 września. Wozoraj rano 
wszystkie huty szkła, położone na dolinie Charleroi 
pogasiły ognie. Pracę zastanowiono wszędzie. Tylko 
w jednej hucie w Marchionnes praca trwa dalej. Pa- 
nuje spokój. 


W rzesień. 


Wrześniu! w rosistej koronie wrzosowej, 
Ty, królewiczu, co stąpasz w zamgleniu 
W szacie, przetkanej złotem, purpurowej ! 


Letnich masz nocy błękitność w spojrzeniu, 
I fiołkowe uśmiechy masz w oku, 
A zatopionyś cały we wspomnieniu! 


Pamiętasz? kiedym cię żegnał o zmroku, 
Jaką zabłysła twa dusza pięknością 
W prostocie wiosny, w wrzosowym uroku !.., 


Tak — szarą ziemię liliową cichością 
Wrzesień dziś żegna, — na wrzosy już cienie 
Ciehe się kładą. — Niezmierną ilością 


Niebo zabłysło gwiazd... Leci wspomnienie, 
H. Skirmunt. 


iątek „Madame Sherry“ operetka w 3 aktach 


W 
Hugo re „Matka Sehwarzenkopf* sztuka w 5 aktach 


i Zapolskiej. ń 
"a 3 złedzielę „Słodka dziewczyna* operetka w 3 


ka Reinhardta. 
a A „Dom waryatów" krotochwila w 38 


aktach Karola Lanfsa. 
S ZAZNA, 


Z podróży wakacyjnej. 


III. 
Dystyngowany naród. 


Znam Amerykankę, która każdym razem 
w pasyę wpada, ilekroć w jakim dzienniku 
niemieckim czyta fejleton o Ameryce lub sto- 
sankach amerykańskich. Ta pełna tempere- 
mentu osóbka twierdzi, że nie można i nie 
powinno się pisać o kraju, jeżeli się w nim 
nie żyje. O. 4 

— „You must live in a country, if You 
will to write about it!* — mówiła mi nieraz, 
zaciskając małe pięści i tupiąc przytem nóż- 
ką; byłem bowiem regularnie innego zdania. 
Twierdzę, że o kraju, tak samo jak o poje- 
dynczym człowieku, sądzić, a zatem i pisać 
można po krótkiem widzeniu się. Nie można 
naturalnie wydawać sądu o jego charakterze 
lub usposobieniu, lecz wolno objawić zdanie 
o tem, czy jest brzydki czy ładny, czy się 
ubiera gustownie czy bez smaku, ozy zgra- 
bnie przy jedzeniu trzyma nóż i widelec, czy 
też nie. Z tego punktu widzenia i o kraju 
zupełnie obcym pisać wolno, choóby się tylko 
tydzień w nim zabawiło, bez narażania się na 
miano człowieka powierzchownego lub bla- 
giera. To też bez obawy zaskarbienia sobie 
tych dwóch epitetów choę podać pęk wra- 
żeń po krótkim pobycie w Kopenhadze i oko- 
licach. RT 

Nie każdy jadący do Kopenhagi zatrzy- 
muje się w AE lecz odkąd do prze- 
jazdu morzem z Warnemünde do Gjedser 
na wyspie Falsten używają tak zwanych 
ntrajektów* (okręty tratwowe), prawie wszyscy 
przez dłuższy czas w Warnemünde bawiący, 
na krótszą lub dłuższą wycieczkę do Danii 
wyjeżdżają. „Przejazd morzem trwa „tylko 
dwie godziny, a ponieważ okręt ma szyny 
i przewozi cały pociąg pospieszny z Berlina, 
więc ludzie, obawiający się następstw jazdy 
okrętem, wsiadają do wagonów 1 bez prze- 
siadania jadą do samej Kopenhagi. Naturalnie, 
że okręt, na który wjeżdża cały pociąg po- 
spieszny wraz z wagonem pakunkowym, musi 
być „solidnie“ zbudowany i duży, więc o 
jakiemkolwiek wstrząśnieniu nawet podczas 
burzy morskiej mowy n.e ma. Wszystko to 
można wyczytać w Bedekerach, Mayerach, 

rospektach i afiszach, a kto chce, może 
1 usłyszeć od znajomych w Warnemiinde, a 
gdy mieć chce wiadomość zupełnie auten- 
tyczną, niechaj się wprost zapyta rybaka lub 
jakiegoś konduktora na dworcu w Warne- 
mtinde. Jeżeli zaś szczerej prawdy pragnie 
się dowiedzieć, to niechaj się sam, już nie 
podczas burzy, lecz w czasie silnego wiatru 
na takim okręcie przejedzie, a z pewnością 
co najmniej pożałuje kosztów, poprzednio 
na wikt wydanych. Ponieważ przysłowiowe 
mam szczęście do przejazdów na morzu, więc 
w kwadrans po odejściu okrętu — tego, co go 
nic nie wzrusza -- niebo zaciągnęło się chmu- 
rami i wściekły zerwał się wicher. 

Mój okręt snadź zupełnie ze wstydu się 
wyzuł, jął tańczyć jak pijany. Nie minęło 
pół godziny a fizyognomia tego „niewzruszal- 
nego* okrętu gruntownie się zmieniła. Gdzie 
jakiś zaciszny kącik, widzieć mogłeś podróż- 
nych pochylonych — lecz nie nud książką —- 
usta mieli otwarte lecz nie do spiewu... 
Aż żal brał patrzeć na tych ludzi, którym 
tak nagle zebrało się na szczerość. Nie wiem, 
zacny czytelniku, czy przebyłeś już kiedy 
morską chorobę, lecz nie po śniadaniu u 
Szkowrona. Nie nałeży to wcale do przyjem- 
nych rozrywek w podróży. A mimo to ludzie, 
chorobą tą dotknięci, tak niesłychanie ko- 
miezne czynią wrażenie, głównie dla ich nie 
możliwych wysiłków ukrycia tego, co na jaw 
przecież wyjść musi. Tym razem miałem — 
nie będąc sam chorobą dotknięty — uczucie 
ukrytej radości na widok zwłaszcza kilku sil- 
nie zaatakowanych pacyentek, 

Zaledwie się dostały na okręt, rozpoczęły 
po nim formalną gonitwę. Nie mogłem oce- 
nić, czy to jest jakiś specyalny Schiffskoller, 
czy też znamionujągy pewien gatunek ludzi 
wstrętny brak wychowania. z ; 
wtykają, tam nawet, gdzie zupełnie nie po- 
trzeba, gdyż wyraźny napis, na drzwiach 
umieszczony, każdemu nie-analfabecie došla- 
dnie wskaznje, do jakiego odnośna ubikacya 
służy użytku.. Tym ludziom i to nie wystar- 
cza. Biegają po pokładach, wspinają się po 
schodach, wchodzą do kajut, dotykają się ka- 
żdej liny i śruby, słowem w oczach od nich 
się miga. Cók dziwnego, że taką panię chwyci 
wreszcie niemiłosierna morska choroba? Prze- 
konany jestem, że gdyby tej kategoryi ludzi 
daną była możność uganiania w ten sposób 
w tramwaju, i tam morskiej uległyby choro- 
bie. Lecz wszystkie cierpienia na świecie się 
kończą, więc 1 przykrość tej przejaždáki tym 
speċyalnie dla ludzi lękliwych zbudowanym 
okrętem, i szczęśliwie dotarłem do Kopenhagi. 

jechałem wieczorem i natychmiast po 
kolacyi wyszedłem na miasto 1 - powiem 
odrazu, byłem rozczarowany. Mieszkałem w ho- 
telu, położonym w samym środku miasta 
przy Kongens Nytorv, i na tym głównym 
placu Kopenhagi, o godzinie pół do dziewią- 
tej wieczór były prawie pustki. Oświetlenie 
liche, rachn powozów prawie żadnego. 

Przeszedłem parę ulic tak zwanych 
pryncypalnych — to samo. Wydawało mi się, 
że przechadzam się gdzieś na przedmieściu 
we Wiedniu. Jako osobnik prawie ówierć 
wieku we Wiedniu zamieszkały, oglądałem 
się naturalnie za — kawiarńią. Na Oesterga- 
de (jedna z najożywieńszych ulic Kopenhagi, 
podobna do wiedeńskiej Karthnerstrasse) wi- 
działem wprawdzie kilka lokałów sutereno- 
wych, które miały oznaczać kawiarnie, były 
to atoli spelunki najgorszego gatunku. Wre- 
szcie w hotelu Kougen ot Danmark dopa- 
dłem „Wiener Café“, Wszedłem i znowu by- 
łem rozczarowany. Ta wiedeńska kawiarnia 
była właściwie przedłużeniem nadzwyczaj 
wykwintnie urządzonej jadalnej sali hotelo- 
wej, w której kilka osób jadło szynkę i po- 
pijało mleko, a kilka. zapewne gości hotelo- 
wych, przy bawarskiem piwie czytało dzien- 
niki. W lokalu cisza, jak w Burgteatrze. Wy- 
biegłem ztąd i znowu parę ulic Pryncy pal- 
Ma przeszedłem, znowu to samo. 

Dałem za wygranę, gdyż przyszedłem 
do przekonania, że Kopenhaga jest miastem 
nietyle ponurem, ile obyczajnem. Istotnie 
żadnych cech stołecznego miasta nie posiada, 


Wszędzie nos ' 


Q północy wszystkie lokale w ogóle za- 
mykają. Nazajutrz portyer hotelowy, nader 
uprzejmy Duńczyk, mówiący wyśmienicie po 
niemiecku, poinformował mnie dokładnie o ży- 
ciu w Kopenhadze. Skoro wspomniałem o 
uprzejmości portyera hotelowego, chciałbym 
nadmienić, że Duńczyków wogóle, pobywszy 
parę dni w ich kraju, chciałoby się nazwać 
„uprzejmym narodem“. Nie wiem, dlaczego, 
bo nie są bardziej uprzejmi, aniżeli w innym 
kraju, zwłaszcza w hotelach, restauracyach i 
w ogóle tam, gdzie obcy ma sposobność by- 
wać. Ale widocznie uprzejmość jest tu ogól- 
niajsza, bardziej uderza. Proszę atoli nie my- 
śleć, że Duńczyk, kupiec, hotelarz, restaura- 
tor czy kawiarz jest przy tem natrętny. 
Przeciwnie. Ich grzeczność nawet kelnerów, 
jest, że tak powiem, dyskretna, dystyngowana 
i znamionująca wysoką inteligencyę i kul- 
turę. 

i O! Duńczycy są niesłychanie dystyngo- 
wanym, wysoce kulturnym narodem, Ocenić 
to można najlepiej, gdy się ich widzi we 
większych masach na miejscach publicznych. 
Miejscem podobnem jest Tivoli — kopenhag- 
ski Prater. Tivoli jest rezerwoarem zabaw 
lżejszego kalibru. Znajdziesz tam od teatrzy- 
ków i tyngel-tanglow aż do karuzełu i „rutsch - 
bahnu“. Być może, że miasto wieczorem takie 
wydaje się puste, ponieważ wszystkie okazye 
do zabaw nagromadzono w Tivoli, położonem 
ze miastem, obok dworca centralnego. Byłem 
w Tivoli w niedzielę i widziałem tam około 
kilkanaście tysięcy osób różnych stanów i ró- 
źnie się bawiących, lecz ani jednej nie wi- 
działem sceny ordynarnej lub brutalnej, obra- 
żającej uczucie smaku lub przyzwoitości, ja- 
kich dziesiątki zobaczyć można w Watrstel- 
praterze lub nawet w Venedig in Wien, gdzie 
się rzekomo bawi „das elegante Wien*. Dy- 
stynkcya i uprzejmość, to są zalety Duńczy- 
ków, jakie obcego po krótkim między nimi 
pobycie uderzają. 

Za objaw pewnego rodzaju uprzejmej 
wdzięczności uważałem pomnik klowna Vol- 
kersena ustawiony w Tivoli. Volkersen przez 
lat pięćdziesiąt swoimi żartąmi rozweselał 
mieszkańców Kopenhagi, ta sama ludność, 
która dla uczczenia pamięci swojego Thorwald- 
sena wystawiła muzeum, okazała wdzięczność 
— klownowi. Odwiedzając okolice Kopenhagi : 
miejscowości Klampenborg, Skodsborg, Hel. 
singór, wszędzie spotyka się tę samą uprzej- 
mość i dystynkcyę. Sposób życia, przeciętne 
ceny, świadczą, że naród jest zasobny, że do- 
brze żyć lubi i że go na to stać. Widziałem 
jakie n. p. Duńczycy zwykli zjadać drogie 
Śniadania. Widziałem z jaką gurmanderyą, 
z jakiem zrozumieniem, omal że nie powiem 
fachowo, przerózne wyborne spożywają deli- 
katesy, i pomyślałem: Dobrze tu żyją, umie 
Żyć ten naród, chciałbym tak dobrze dłuższy 
czas żyć w tym kraju, by go bliżej poznać. 
Mógłbym wtedy nawet według recepty mojej 
Amerykanki o nim papist Niestety urlop się 
kończy, kończąc uciechy, o Duńczykach więc 
powiedzieć mogę tylko: uprzejmy, dystyngo- 
wany, wysoce kulturny naród. 

Kopenhaga w sierpniu. 

Oswald Obogi. 


Å ——_ 


Z KRAKOWA. 


(Telefonem i pocztą) 


— Na zarządzenie prezydenta miasta rozpoczął 
już magistrat obrady nad preliminarzem budżetu 
miejskiego na rok 1906. JKomisya budżetowa rady 

| miasta przystąpi do obrad nad budżetem już w pa- 


| ździerniku. 
£ POZNASIA. 
(Pocztą.) 

— Rada m. Poznania uchwaliła wnioski ko- 
misyi finansowej, aby na koszta szkiców planów te- 
atru niemieckiego przeznaczyć 22.000 marek a na bu- 
dowę teatru niemieckiego około miliona marek sub- 
węncyi. Przed głosowaniem radni polscy wyszli z sali 
i brakło kompletu. Musiano dopiero posyłać za ra- 
dnymi Niemcami do domów, aby złożyć komplet, 


Z WARSZAWY 


(Telegrafen i pocztą.) 

— We wtorek zainaugurowano początek bu- 
dowy trzeciego mostu na Wiśle robotami Zziemnemi 
na prawym brzegu Wisły, od strony Pragi, przy 
cmentarzu kamionkowskim. 


Z WILNA. 


pisze tamtejszy korespondent Dziewnika poznańskie- 
go: Jak się zdaje jedynym skutkiem ostatniego ma- 
nifestu carskiego, wydanego z okazyi urodzin care. 
wieza następcy tronu, jaki dotyczy społeczeństwa na- 
szego, po szczególe Litwy, będzie «wolnienie księży 
katolickich na Litwie, zasądzonych na roamaite kary 
na mocy wyroków tzw. porządku administracyjnego, 
Zasądzeni odsiadują kary w klasztorach dyscezyj wi 
leńskiej i żmujdzkiei, Wileńscy księża odsiadują wię- 


zienie w klasztorze OO. Franciszkanów w @rodnie, i 
jedynym, jaki w dyecezyi naszej pozostał. Tego lata 
z pow, oszmiań- | 


jeszeze zamknięło tu dwóch księży 
skiego z powodu zujścia z policyą w sprawie piel- 
grzymki kalwaryjskiej, Oprócz tego znajdują się tam 
że dwaj czy trzej księża, odsiadujący dawniej ciężką, 
choć niezasłużoną karę. Wszystko z powodu zajść z 
władzami o nauczanie religii po polsku, procesye lub 
inne zbrodnie, w innych warunkach za cnoty i za- 
sługi kapłanom uważane. 'Tyle w naszej, wileńskiej 
dyecezyi, obejmującej dwie gubernie, wileńską i gro- 
dzieńską. Nawiasem mówiąc, przed 15 laty były 
klasztor pokarmelieki, zniesiony przez rząd służył za 
więzienie dla podobnych przestępców. Dziś tylko w 
tym celu mamy Franciszkanów w Wilnie, gdzie ich 
tylko dwóch, albo czterech jeszcze się znajduje. Na- 
leży przyznać, że uwolnienie to od kary naszych 
księży i zastosowanie manifestu do tej sprawy, jest 
nietylko zasługą biskupa Roopa, niedawno po wy- 
pędzonym, a dziś sandomierskim biskupem miano- 
wanym ks. Zwierowiczu, pasterzem naszym zamiano- 
wanego, ale także poparte zostało dobrą wolą gene- 
rał-gubernatora wileńskiego księcia Światopełk-Mir- 
skiego, który w tym celu z ministeryum Spraw we- 
wnętrznych porozumiawazy się, dzieło do pożądanego 
skutku doprowadził. Ulga dla księży naszych doty- 
czy również dyecezyj żmujdzkiej czyli, w urzędowym 
mówiąc stylu, gubernii kowieńskiej... Jednakże nie 
jest mi wiadomem, ilu tam księży i za jakie prze- 
winienia w więzieniu się znajduje. Oto jedyna do- 
bra nowina, jaką w tych ciężkich zawsze dla naszej 
Litwy czasach, podzielić się z wami  pospieszam, 
Zresztą, zarówno jak w Kownie pono, nie dobrego 
u nas się nie dzieje, a wszelkie niedzieje zmian, już 
i optymistycznie na rzeczy zapatrujących się, łudzić 
przestały. 

Na domiar złego rok mamy ciężki. Oziminy 
jeszcze jakie takie, choć w słomie liche, ale jare 
zboża od innych lat gorsze, a ziemniaki i pasza 
przepadły prawie eałkiem, skutkiem i u nas we 
znaki się dającej suszy, tak, że karmu dla bydła nie 
wiadomo skąd brać przyjdzie, Żniwa, z powodu przy- 
mrozków opóźniły się, a więc i dalsze prace w polu 
mocno zmitrężone. Smutna pociecha, że klęski te na 


całym pono obszarze dawnej Rzeczypospolitej, a i 
dalej jeszcze, we znaki się dały. 


Paralelki na Wlązku. 


Silesia przynosi niepokojącą wiadomość, 
że w klasach paralelnych polskich przy se- 
minaryach nauczycielskich w Opawie i Cie- 
szynie nauka historyi ma być wykładaną w 
języku niemieckim, oraz, że nauczycielami w 
paralelkach polskich mają być nauczyciele 
seminaryum niemieckiego, nieurziejący dobrze 
po polsku. Wreszcie donosi to pismo, że pa- 
ralelki polskie nie będą miały osobnego kie- 
rownika. 

O stwierdzenie tej wiądomości udaliśmy 
się do kompetentnego źródła i oczekujemy 
odpowiedzi. 


Dr. Koerber w Galicyi. 
(Tel. Gaz. Nar.) 


Tarnopol 2 września. Dr. Koerber w 
towarzystwie namiestnika hr. Potockiego, pre- 
zydenta Tchorznickiego i swego otoczenia 
przybył wczoraj o 3 popołudniu do $S kwa- 
rza wy, gdzie złożył wizytę prezesowi Koła 
polskiego, p. Apolinaremu Jaworskiemu. 
poczem powozem pojechał do Buska, gdzie 
w ścisłem kole zaproszonych gości i członków 
rodziny hr. Kazimierza Badeniego od- 
był się obiad. 

O godz. 9 odjechał prezydent ministrów 
do Tarnopola, gdzie zamieszkał w „Hotelu 
podolskim*, 

Tarnopol 2 września. 
przybył prezydent m:nistrów dr. Koerber do 
starostwa, przyjmowany przez radcę Dyoni- 
zego Zawadzkiego, który przedstawił urzędni- 
ków. Dr. Koerber lustrował w towarzystwie 
namiestnika biura starostwa, wypytując re- 
ferentów o przydzielone im sprawy. 

Z kolei zwiedził dr. Koerber gimnazyum 
polskie i budynek podominikański, gdzie 
mieszczą się filie ruskiego i polskiego gim- 
nazyum. Przekonawszy się naocznie o wadli- 
wym stanie budynku i złem mieszczeniu 
klas, oprowadzany przez dyrektorów Maci- 
szewskiego i Kalitowskiego, udał się prezy- 
dent ministrów do gimnazyam ruskiego, stąd 
do sądu w towarzystwie Tchorznickiego i 
Zawadzkiego. Tutaj przywitali prezydenta 
ministrów radca dworu Stefko i wiceprezy- 
dent Lachawiet. Po przedstawienin urzędni- 
ków zwiedził dr. Koerber biura. 


Następnie przyjmował dr. Koerber przed- 
stawicieli miejscowej palestry, prowadzonej 
przez adw. dr. Horowitza, deputacyę prowi- 
zorycznych nadzorców więziennych, którzy 
prosili o stabilizacyę, następnie osoby pry- 
watne. 

Po powrocie do starostwa udzielał pan 
rezydent ministrów dalszych  posłuchań. 
Ba iławiła się tarnopolska rada powiatowa, 
prowadzona przez prezesa Juliusza hr. Kory- 
towskiego i wiceprezesa Glogiera, dalej pre- 
zes rady powiat. zbaraskiej Niementowski, 
przedstawiciele duchowieństwa : prałat Twar- 
dowski, kanonik Gromnicki, rektor OO. Je- 
zuitów Jakubiński, jenerał Lyro z oficerami, 
burmistrz dr. Mandel z radą miejską. Dr. 
Mandel wręczył dr. Koerberowi memoryal 
z prośbą o urządzenie szkoły mechanicznej, 
o usunięcie szpitala wojskowego ze śródmie- 
ścia, o budowę obu gimnazyów, o subwencyę 
na kanalizacyę miasta. 


Dalej przyjmował dr. Koerber przedsta- 
wicieli oddziałów Towarzystwa gospodarskie- 
go z okręgów Tarnopol, Skałat i Trembowla 
pod przewodnictwem p. Tadeusza Fedorowi- 
cza, oraz posłów Garapicha, Pajgerta, Włady- 
sława Fedorowicza, Korytowskiego, dalej dy- 
rektorów gimnazyum, seminaryum, szkoły re- 
alnej, reprezentantów wszystkich władz, gmi- 
ny żydowskiej z p. Blausteinem na czele, fi- 
li Banku austro-węgierskiego, radcę Frenkla, 
filii Banku hipotecznego, miejskiej Kasy oszczę- 
dności, wreszcie deputacyę urzędników i pro- 
tesorów, która prosiła o podwyższenie dodat- 
ku aktywalnego, deputacyę stowarzyszenia 
pomocników kancelaryjnych, oraz osoby pry- 
ważne. 

Następnie był dr. Koerber na śniadaniu 
na 30 nakryć, wydanem dla niego przez jego 


"FET tek MTA EO OWO 


Dziś o 9 rano 


kolegę szkolnego, p. Władysława  Fedoro- | 


| stosowne, wobec tak ciężkich czasów, odprawić jedną 


wiczą. 


Tarmopel 2 września. Dr. Koerber od- ** słażących? 


bywszy przyjazdkę po mieście, 
12 w połu 
siatyna. 


odjechał o g. 
nie przez Kopyczyńce do Hu- 


Ucieczka 
ks. Ludwiki IKobarskiej. 


Wiedeń 2 września. Dziś rano przybył 
do Wiednia książę Filip Koburski. Zaraz po 
jego przybyciu udali się do niego dr. Feis- 
mantel, prezes wiedeńskiej Izby adwokackiej 
i kurator ks. Ludwiki Koburskiej i dr. Bach- 
rach, który już poprzednio prowadził wszyst- 
kie sprawy księcia Filipa Koburskiego prze- 
ciwko żonie jego i Matasiczowi. 

Na konferencyi tej wedle zapewnień z 
wiarygodnego źródła postanowiono nie 
czynić żadnych kroków prawnych. Zadecydo- 
wano jedynie, że ks. Filip nie będzie płacił 
żadnych kosztów pieniężnych tak długo, do- 
póki si. księżna sama nie zgłosi do męża i 
nie powróci do domu zdrowia. 


Elster 2 września. Wczoraj w południe 
powrócił do Elster palacz automobilu, które- 
go ks. Luiza użyła do ucieczki. W ucieczce 
brały udział cztery osoby: księżna Geza Mat- 
tasicz, niejaki Józef Weizer z Gracu i pewna 
przyjaciółka Mattasicza. Drogę do Hof w Ba- 
waryi przebyto w ciągu sześciu godzin w 
szalonem tempie. Tam zbiegowie odyrawili 
automobil i wsiedli do powozu, którym udali 
się zapewne do najbliższej stacy: kolejowej, 
a stamtąd nocnym pociągiem pospiesznym do 
Monachium i wedle wszelkiego prawdopodo- 
bieństwa dalej do Szwajcaryi. Przed trzema 
dniami jakaś pani, nazywająca się Schubert 
z Drezna. zamówiła w Elster dwukonny po- 
jazd do Franzensbadu. Być może, że księżna 
zamierzała najpierw uciec tym powozem, a 
Później dopiero zdecydowała się użyć auto- 
mobiłu. Nie jest też wykluczonem, że to za- 
mawianie powozu miało tylko na celu wpro- 
wadzenie w błąd władzy. 


2 września, Niektóre pisma twier- 
dzą, że księżna Koburska znajduje się już 
w Paryżu. Podobno wysiadła ona na któremś 
z odleglejszych przedmieść, a ztamtąd samo- 
chodem udała się do miasta. 


| 


GAZETA NARODOWA z Soboty dnia 3. Września 1904 Nr. 202. 3 
annA p DZ. 3 pika BA pe i 


kolei czerniowieckiej 575:00, 
nya 50325, 


alpiny 44250, Rius Mura: 
raskiego towarzystwa żelaznego 2320, fabryki 
broni 48400, tureckie tytoniowe 243-50, galicyjskiego 
karpackiego Towarzystwa naftowego 1026, oblig. węg. 
indemniz. 97:25, renta majowa 99:40, austryscka renta 
koronowa 99-25, węgierska renta koronowa 97 00, 56-let. 
listy Towaraystwa kredytowego ziemskiego 99-45, 4-pro- 
-y 7 . | sentowe listy Bąnku krajowego 9900, 4 i pół procentowe 

Wiedeń 2 września. Austro-węgierski listy Banku krajowago 10170, 5-prooentowe komunalne 
okręt wojenny „Cesarzowa Elżbieta“ przybył POLSKE Banku krajowego 103'45, 4-procent listy Banku 


Anglicy w Tybecie. 
Simila 2 września. Angielska ekspedy- 


cya w Tybecie prawdopodobnie dnia 15 wrze- 
śnia opuści Lhasse. 


- ipotecznego 99-40,4 i pół procentewe listy Banku hipo- 
do Czifu. teeznego 1101-75 r, listy Banku hipetecznega 
Monachiuma 2 września Książę regent | 112-—, 4-procentowe palsziskie obligacye propin. 99-66, 

ski 


Luitpold bawarski uległ w ostatnich 2 tygo- 
dniach kilkakrotnym atakom upadku sił, wsku- 
tek czego nie brał udziała w polowaniach 
dworskich. Książę liczy lat 84. Stan jego bu- 
dzi w obec podeszłego wieku pacyenta obawy. 
Obecnie bawią na zamku Hohenschwangau 
najstarszy syn księcia, książę Ludwik i prezes 
ministrów baron Podewils. 


Wojna. 


(Telegramy „Gazety Narodewej' ) 


4 procentowe galicyjskie pożyczki krajowe s roka 1394 
99-50, 4-procantowa pożyczka miasta Lwowa 9725, Joay 
tureckie 130-50, marki 117-23 ruble 253-25. 

Fraakfurt dnia 2 września. Giełda SAZrANIe 
czna. Austryackie kredyty 20450, Kolej państwowa 000 — 
A'piny 00000, Disconto 19080, Laura 00000. 

Berlim dnia 2 września, Zamknięcie giełdy. Bai, 
knoty austryackie 35.30 (podług obliczenia procentowego. 
a —, Austryavkie kredyty 202:9%0, Dise Cowmmsu- 

It. "9U. 


Paryż dnia 2 Września. Zawkuięcie giełdy 
Trzy procentowa renta 98:52 Mąka 30'4v. 


LOSY, 


„. Wiedeń dnia 2 września. Karsa giełdy wiedeń- 
skie, Losy a) procentowe: Austr zakładu kredytow. s obi. 
proc. z roku 1880 30, 305:00, Aastr. zakł. kredyt. z obl 
proc. z r.1584 30% ŻYB—, Tow. żeglugi na Daaaju 100 zł. 


Fod Liaojanem. 
Kolonia ? września. Koeln. Złg. otrzy- 


à i A E h 4 4% 274—, Uragulow. Dunaju z 1830 190 zł. SĄ 26800 
pie z Tokio potwierdzenie wiadomości, że $g. Banku hipotecznego po 100 zł. 4€/, 267: — Społycaka 
apończycy dnia I września serbska preimiowa po 100 tr. 4% 93:— Tureckie oblig. 


zajęli Liaojan. 

Mukden 2 września. (Telegram Biura 
Reutera, wysłany z Mukdenu dn. | bm. og. 
927 wieczór). Komunikacya kolejowa do Liao- 
Janu przerwana. Drogi są nie do przebycia. 


Londyn ? września. Biuro Reutera do- 
nosi z Tokio: Japońskie loewe skrzydło zaczęło 
dziś, w piątek, nad ranem wypierać Rosyan 
ku rzece Taitsi. Prawe skrzydło 


rem. kolej. po 40v fr. 131:00; b) bezprocentowe: 
pesztońskie (Bazylika) 5 zł. 21-—, 
dla handlu i przemysłu po 100 kor, 
158—. Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 
kowa 20 sł. 78:—, Pożyczka m. Lublany 40 sł. 66—, 
Ofen 40 zł. 159—, Palfty 40 zł. 16350, Czerwonego krzy- 
ża austr. sow. 10 zł. 58:00, Czerw. krzyża węg. teow, 6 zł. 
29-25, Losy fund. arcyks. Rudelfa 10 zł. 6600, Salma 
40 sł. 219—, Pożywaka Saleburgska 20 zł. 75:00, Pożycz- 
ka St. Genois 40 zł. 000:00, Losy komunalne miasta 
Wiednia z r. 1874, 5085 , 


Buda- 
Zakładu kredytowego 
461.00. Clary 40 sł 
16—, losy m, Kra- 


odjęło wal- = - ej : 
| kọ koło Heyingtau. Straty 3 śpollakić od po | wwie zw > a zw 


północy z 30 na 31 sierpnia. 


niedziałku obliczają na 10.000 ludzi. 


Wiedeń 2 września. Klęska Ro- 
syan pod Liaojanem jest ogromna. Ro- 
syanie maja przeszło 15.000 zabitych 
i rannych, utracili przeszło 50 armat. 
400 wozów z amunicyą, 40000 karabi 
nów. Kurokiemu udało się obejść pozycyę 
Kuropatkina od północy. 

Prawe skrzydło rosyjskie i środek 
armii znajdują się w panicznej ucieczce. 
Sciga je jen. Nodzu. 

Liaojan podług urzędowych wiado- 
mości japońskich został obsadzony przez 
Japończyków. 

Główny atak japoński 


NADESŁANE. 


(Za tą rubry.ę Redakcya nie odpowiada). 
do wszystkich ciąguiej 


P r omesy losów austrqackich 


Bezpłatna rewizya losów dla wszystkich 
ciągnień. — Ubezpieczenie losow od strat 
przy wylosowaniu najmniejsza wygraną. 


Sokal i £ilien 
Dom bankowy i kantor wymiany 


odbył sę po 
Siostry szkolne de Notre Dame otwierają 
z dniem 15 września przy ulicy Jagiellońskiej 1. 8, 
II p. (obok Kasy oszczędności) prywatna szkołę 
Żenską z językiem wykładowym polskim i niemieckim. 
Zakład ten wychowawczy będzie 9-klasową szkołą 
wydziałową; w bieżącym jednak roku szkolnym 
tylko eztery niższe klasy wchodza w życie. W miare 
zgłoszeń otworzy się w roku następnym kursy wyższe 


Z Portu Artura. 


, Londym 2 września. Biuro Rentera do- 
nosi z Czifu: Wiadomość v usunięciu rosyj- 
i skiej stacyi dla telegrafowania bez drutu w 
Czitu, potwierdza się. W nocy ze środy na 
czwartek znowu słyszano silny ogień z Por- 
tu Artura. 


i poczyni się kroki w celu uzyskania dla szkoły 
prawa publiczności, Kierownikiem szkoły z ramienia 
ks. arcybiskupa Bilczewskiego będzie ks. B. J, 
Handl, dotychczas katecheta w tutejszej szkole ewan- 
gelickiej, 

Wpisy odbywać 
września br. codziennie 
w sali kongregacyi 
II piętro. Wpisowe 


A 


Robert Hart zarządził, aby zatrzymany 

a okręt Jepoúski „Independent“ znowu 
opuścił port w Czifu. 

„, Widziano w pobliżu Czifu jeden japoń- 
ski krążownik i 2 torpedowce. 

. Londym 2 września. Rosyjski parowiec, 
zajęty usuwaniem min w kanale Portu Ar- 
tura, został we środę zniszczony. 


się będą od 25 bm, do 15 

rano od godziny 9—12 
maryańskiej ul. Jagiellońska 3 
wynosi 5 koron, 


-s ME. 
HOTEL EUROPEJSKI. 
Alberta Szkowrona. 
Przyjechali do Lwowa dnia 2 września 1904. 
J. hr. Jabłonowski z Zagwożdzia, 
cka z Jarosławie, 
S. Stankiewicz z Żydaczowa, 


dola rosyjskiego, H Heinufiller z Krakowa, P, Ja- 
rorzowa z Rawy. T. Bienkowski i J. Lasses z Wie- 


Warszawy, A. Gorgowica z 
Kalisza, P. Jaukowski i J. Nagrodzki z Rosyi. F. 
Schenkerowa z Pizemyślau, dr. R. Sulimir z Kas 


kowa, K. Obertyński ze Stronibaby, Z. Miliúski z 
Helenkowa. 


2 ostatniej chwili. 


Wojna rosyjsko-jąpońska. 

Londym 2 września. (Tel wł.) Wszyst- 
kie dzienniki poranne przynoszą wiadomości, 
że marszałek Oyama pobil Kurepatkina 
kolo Łiaejanu. Liaojan, opróżnione już 
przez Rosyan, znajduje się w rękach Japoń- 
czyków. 

Zdaje się, że Kuropatkin starać się bę- 
dzie jeszcze w ostatniej chwili przebić przez 
pas, jaki Japończycy dokoła niego zataczają, 
aby dotrzeć do Mukdenu Czy uda mu się to, 
należy wątpić. 


IKorzarstwo rosyjskie 


Madryt 2 września. Gubernator woj- 
skowy z Las Palmas (na wyspach Kanaryj- 
skich) donosi, że vtrzymał telegram, zawiada- 
miający o przybyciu zagranicznych okrętów 
wojennych pod rosyjską flagą w pobliżu wy- 
Spy Lanzarote. Przybycia tych okrętów ocze- 
kiwały okręty przewozowe celem zaopatrze- 
nia pierwszych w węgiel. 


C 
Te è owes. 


Prawdziwy dekadeat. 
— Hm... niesły obraz, przynajmniej w kolory- 
cie. Ale co on właściwie wyobraża? 
— A cóż mnie to obchodzi *... Niech publiez- 
ność sobie łamie głowę! 


Oszczędna. 
— Moja droga żonusiu, czy nie uważasz za 


— Ale i owszem, 
dze, które się zaoszczędzi, 
jesienny kostyum. 


Przyjaciółka. 

— Wyobraź sobie, w Monaco postawiłam na 
liczbę lat moich i wygrałam ! 
Hm... a ja Bądziłam, 
niż 36 numerów niema! 
a 

Z rynków towarowych. 

Wiedeń ? września, (Tel. własny) Po- 
mimo ponownego silnego sprawozdania z tar- 
gów amerykańskich, tendencya tutaj słaba, 
ceny spadły. 

Bank rełniczy we Lwowie. Dnia 2 września 
1964. Ceny za 50 kilogramów logo Lwów Waluta 


koronowa Pszenica gotowa 950 do 960. pszenica nowa 
925 do 9:50, żyto gotowe 725 do 7 40, nowe 710 ds 


przynajmniej za te pienią- 
będe mogła sprawić jaki 


Że w rulecie więcej, 


Wszystkie dzienniki piszą, że precyzya, 
z jaką Japończycy wykonali połączenie się 
trzech armi, daje wskazówkę, iż Oyama 
również postarał się, by przez rzekę Taitsi 
przeprawiła się dostateczna ilość wojska ja- 
pońskiego, celem przecięcia Kuropatkinowi 
odwrotu. 


1:50 do 8—, rzepak 10:25 do 10-50, A 
0*—, groch pastewny 6:75 do %45, groch do gotowania 
850 do 950, ae 6:00 do 6:50, bobik 6-50 do 6 75, hre- 
ozka 9-50 do 10-25, kukuradza nowa 6'25 do 850, stara 
0:— do 0* —, chmiel za 56 kilo od 200 do 210, KkouniuzYdu 
czerwona 75'— do 85—, biała 60:— do 68 —, szwedzka 
55:— do 70*—, tymotka 24-00 do 26-— 
Spirytus loco za 50 litrów nowy — — 
arnopol eskontynzentowy 36-— do 36 25 


Badapezat dnia 2 września Kurs w koro 
nach 1 po 50 klgr, Notowano pszenicę na kwiecisń 19 54 
do 10-55 na październik 10 20 do 10:21 Żyto na październik 
1:78 do 7:74, ua zwiecień 8:05 10 806 swiss ua paździer- 
nik 7:05 do 706, na kwiecień 7-34 do 7:36, kukgradza n: 
sierpień 783 do 734 na wrzesień 431 do T32, na 
maj 11:90 do 12:00 rzepak na sier, ień 1:90, do 1200. 

Oferty : mierne. 

Chęć kupna słaba! 

Usposobienie: słabe. 

Stan powietrza : piękna. 


zwycięstwa, jak również wiadomością, że na 


pontonowy na rzece Taitsi i przeprawia woj- 
ska, w tem artyleryę i konnicę. 
Walka koło wzgórza Szauszan, na połu- 


do — — 
į dniowy wschód od Liacjanu, była wspaniałem 


paritas 


Księżna Koburska. 


._. Wiedeń 2 września. (Telegram własny) 
Miejsce pobytu ks. Ludwiki Koburskiej jest 


nieznane. 
Wiedeń 2 września. Kurs w koronach i po 50 Prz puszczają, że zbiegowie są w Szwaj- 
06 dod, paaręda 760.40 Ta amia Poi | carg, Jeden z dzianaików Ipekick orrea 
00, p u ' "80, ow. à Ó JE z 5 Ą h 
i A ua 4 0 doniesienia, jakoby księżna udała się do Mo- 
Pogoda: piękna. nachium. 


Wiedeń dnia 2 września. Cukier 2225 do 22 35 = 
(stale). Nafta galicyjska 37:90 do 4050. spiry- 


tus 58-60 de 54 00. 


, Miaa powietrza. Sprawozdanie centralnej sta= 
əyi meteorologicznej we Więdniu i austrysckich kolei 
państwowych. Dnia 1 września. 1904 r tn 
rano — Czarniowoe +-12 8, a 7 ——, Lwów 4-129 


—, Nowy Zagórz +-1305 Kraków 4-136, Praga +122 
Wad +170 Semmering +- 2, aia +-150, Isehl 
+145 Riva -+ ~, Tryeat -+19'6; Celeyusza. 


Z ryuków piemiężnych 


Wiedeń dnia 2 września. (Telegram „Gazety Na 
rodowej*.) Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minat 30 
opołudniu. Akoye nustrysokiego zakładu kredytowego 

-25, węgierskiego zakładu aj wej a 756-00, Anglo- 
banku 281-—, Unionbanku 5260-50, Banku dla krajów ko- 
ronnych 432:50 Bankvereinu 535-006, Bodenereditu 940-00 
galieyjakiogo Banku hipotecznego 538—, kolei państwo. 
wych 639-25, kolei dniowej 8875, tramwajn A. —— 
B. ——, kolei Elbenthal 43350, kolej północnaj 552 0, 


1:25, owies obroczny gotowy 7:20 do 7-50, "RZ 635 do Ustąpienie z Liaojanu spowodowane zo: 
678. jęczmień pastewny 650 do 675, „dec ao stało niespodziewanym wynikiem japońskiego 


północny wschód już Kuroki buduje most. 
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Różne serca. :. 


Romans z franeuskiego. 


(Ciąg dalszy.) 
Im więcej ich sprowadzi, tem świe- 
tniej wypadnie odniesiony tryumf. Ot, w tej 
chwili lornetuje pana książę Palermy. 


rini wydał krzyk rozpaczy, Pozzoli padła bez 
czucia; wtedy jak wybuoh długo tłumionego 
płomienia, uwielbienie audytoryum objawiło 
się frenetycznymi oklaskami. Szał ogarnął 
przed chwilą cichych i nieruchomych 
pektatorów, jednocześnie artyści na scenie 
i muzykanci w orkiestrze zwrócili się do loży, 
gdzie siedział w kącie Derstal, oklaskując go 
z uniesieniem radosnem. 

Henryk ujął kompozytora za ramiona i 
zmusił Oliwiera wystąpić naprzód loży. Wów- 
ozas entuzyazm publiczności nie miał już 


Brat królewski w samej rzeczy utkwił| granic. Nazwisko Derstala przez tysiące ust 
szkła w loży Brandonów, poczem uachylił się| powtarzane, rozlegało się niby huragan po 


do swego adjutanta i z uśmiechem na ustach 
szepnął mu parę słów do ucha. 

Zaszczyt ten nie mnie spotyka — 
dowodził Derstal — jego królewska wysokość 
mówił niewątpliwie o paniach, chwaląc waszą 
piękność i elegancyę. 

Zuzanna spojrzała ze wzruszeniem na 
artystę, zdawała się nieść mu w dani te po- 
chwały, jako hołd należny kompozytorowi. 

Zaczynał się akt dragi, ozęść utwo- 
ru najbardziej namiętna i porywająca slu- 
chaczów. 

Na rozentuzyazmowaną publiozność akt 
ten wywierał piorunujące wrażenie; zapał 
Marriniego i Pozzoli doprowadzał tak śpiew, 
jak akoyę do możliwej doskonałości. Widzo- 
wie słuchali artystów = naprężoną uwagą, 
żadnym głośniejszym objawem p 


siwu nie | sobie mego 


całej seli. Blady, pomieszany autor, chyląo 
się przed tą burzą oklasków, uozuł drżenie 
stojącej obok niego Zuzanny. Podniósł wzrok 
na młodą dziewczynę i ujrzał ją promienie- 
jącą, jakby sława bijąca ku niemu w okrzy- 
kach entuzyazmu i uwielbienia, jej czoło 
wieńczyła ohwałą. Chwyciła rękę artysty, 
ściskała ją w dłoniach swoich, a głośna apro- 
bacya tłumu zdawała się zatwierdzać to ich 
połączenie, oddawać jedno drugiemu na wła- 
BNOŚĆ. 

— To się nazywa tryumf! — mówił Qa- 
briant, wchodząc do loży z margrabią Ver- 
ocelli -- nie gee M ay a od czasów 
wystawienia „Stabat Mater“ Rossiniego, kie- 
dy słachącze ściskali się wzajemnie w unie- 
sieniu radości... Panie pozwolą przedstawić 
rzyjaciela, margrabiego Vercelli, 
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przychodzi prosić Derstala, aby mu towarzy- 
szył do jego królewskiej wysokości, który 
pragnie złożyć mu powinszowania osobiście. 

— Idź, mój przyjacielu — rzekł Bran- 
don. 

— Równy z równym... — szepnęła Zu- 
zanna z uśmiechem. 

— Idę, skoro mnie do tego zachęcacie 
— rzekł Derstal, — Panie pułkowniku, służę 
pana. 

Korytarzami, wzdłuż których widzowie 
z uszanowaniem stawali rzędami dla przypa- 
trzenia się słynnemu kompozytorowi, órstal 
udał się do loży księcia, pogodzony z rozgło- 
sem powodzenia swego, gotów uznać zalety 
śpiewu Marriniego i Pozzoli, używać pełną 
piersią odurzającego tryumfu. 


Va 

Nazajutrz po tym pamiętnym wieczorze, 
w którym Derstal zakosztował najrozkoszniej- 
szych upojeń sławy, Brandonowie pod pozorem 
oszozędzenią artyście niedelikatnego natręotwa 
ciekawych, zaprosili go do hotelu, a nastę- 
pnie na yacht „Ariel*. 

— Użyj z nami tygodniowej przejażdżki 
po morzu — namawiał papa Brandon — gdy 
ostygnie trochę zapał Wenecyan i gorliwość 
ich dziennikarskich reporterów, powrócisz, 
jeśli zechcesz, do twego piekarza, aby u niego 
wykończyć operę. Czy nie mógłbyś jednak 


dniową wycieczkę do Pravesa i ujścia Catta- 
ro na wybrzeżu Dalmacyi, poczem odstawimy 
cię z powrotem do Wenecyl. Zaznajomisz się 
z siostrzeńcem moim Jim Stewardt, przyby- 
łym dziś rano z Chicago dla zdania mi spra- 
wy z biegu interesów... Nie jest muzykalnyra, 
jek Henryk i nasza córka, to „business man* 
w oałem znaczeniu słowa ! Będzie na ciebie 
spoglądał ze zdumieniem dzikiego mieszkańca 
Far West, nie rozumiejąc subtelności arty- 
stycznej natury... Na nas, swoich krewnych, 
patrzy już z politowaniem. 

— (łodzę się na „Ariela“, na wybrzeża 
Dalmacyi na Jim'a Stewardt, człowieka pis 
wotnej epoki -— zawołał wesoło Derstal. — 
Przyznaję, że potrzebny mi chwilowy wypo- 
czynek po mordujących owacysoh wczorajsze- 
go wieczoru. Odetchnijmy Świeżem powie- 
trzem i uciekajmy przed dziennikarskimi re- 
porterami. 

— Jakże radzi z tego będą Henryk 
i Zuzanna! Oczarowałeś ich, oni także niepo- 
spolici artyści. 

Tego dnia na statku „Ariel* 
spotkał Jima po raz pierwszy. 

Pod namiotem, rozpiątym w tylnej czę- 
ści yachtu, pani Brandon, Zuzanna i Henryk 
kołysali się na rocking-chaśrs. Wysoki, niebie 
skooki blondyn, szeroki w ramionach, z twa- 
rzą wygoloną, co mu nadawało pozoru dwu- 
dziestoletniego młodzieńca, wsparty o burt 
statku, palił krótką fajeczkę. 

-— Przedstawiam oi, kochany mistrzu, 


Derstal 


papa Brandon. — Jimie, pan Oliwier Derstal, 
sławny kompozytor francuski. 

Jim przełożył fajkę w lewą rękę, prawą 
wyciągnął do artysty, mówiąc pózgębkiem : 

— Bardzo mi przyjemnie. 

Poozem włożył znowu fajkę w usta, pu- 
szozając z niej gęste kłęby dymu. Nawykły 
do hołdów aa Derstal znalazł po- 
witanie trochę oschłe. 

Spojrzał na Yankesa wzrokiem chłod 
nym i zwrócił się do pań, jakby nie pamię- 
tał zupełnie o obecności młodego chłopca. 

Zmrok wieczorny zapadał, a na tle czer- 
wonego na zachodzie nieba zarysowywały się 
kolumny Piazetty, kopuły świątyń św. Marka, 
wysokie szczyty gmachów. 

Niezliczone mnóstwo gołębi krążyło niby 
kłębiące się szarawe chmury, wyczekując 
chwili wieczornego pożywienia. Woda lagun 
nabierała połysku stali, frontony pałaców na 
zachodniej stronie miasta różowiły się od pa- 
dających na nie promieni słońca. Zawiał 
lekki wietrzyk, gwiazdy migotały jak lampy 
srebrzyste na sklepieniu nieba. 

Robotnicy na kształt oieni wychodzili 
z arsenału i rozohodzili się w różne strony 
bez głośniejszego słowa, jak gdyby niemota 
była prawem. obowiązującem to miasto mil- 
czenia. 


(C. d. n.) 


nad nią pracować na pomoście naszego stat- 


przerywając uroczystego nastroju. oraz pana (Corazon, znakomitego malarza... £ A 
ku? No, rzecz postanowiona! Zrobimy ośmio- 


Przycichły ostatnie dźwięki chóru, Mar- Pułkownik Versera, adjutant księcia Palermy, 


DROBNE OGŁOSZENIA |Bardzo dobry majątek Suszone grzyby 


p” © ct. od wyrazu. a gerzelnią oddam w Admainistraeyę. bardzo dobre, m.łe, białe. 1 kg. 3 zł. 50 ct. 


Zgłoszcniai, z których nieuwzględnione zo- 5 kg. 16 zł 50 ct. wysyła za zaliczką An- 
Truskawki 


stanę bez odpowiedni, z dokładnem poda-itonina Kostelecka ve Svratounehn 175, 
ogromne, ananasowe, pąsowe, staropolskie, 


niem szczegółów, pod St. M. poste rest. p. Svratka, Czechy, 602 
Poziomki miesięczne pasowe i białe 


siostrzeńca mego Jima Stewardt — rzekł! 


MAME 


zastępujące kąpiele w Nenheim, Kissingen itp. wyrabia 


Lwowska fabryka chemiczna „T LEN“, 


Kąpiele te, stosowane na ordynacyę i pod kontrolą lekarsa, działają znakomi- 
cie w astmie, cierpieniach nerwowych, zapaleniach oskrzeli (bronchitis), rozednaie płac, 
wadach serce ilp.; niemniej doskonały środek do pobudzenia i krążenia krwi. Skutek 
taki sam, jak po kuracyi w zdrojowiskach sagranicznych, a koszt stokroć niższy. — 

Nabyć można w aptekach z marką fabryki „Tlen“, 


MYDŁO KIESZONKOWE dla pp. lekarzy i turystów — paczka 


Patentowane przyrządy chłodzące 


do regulowania temperatury i 60%, zaoszczędzeniem lodu dla hote- 
lów, restauracyj, kawiarń, rześni, oraz zakładów eksportowych wę- 
dlin, dziczyzny i drobiu. 
Józef Schall, Rriinu, Mähren, Zeile 32. 


Prospekty i illnstrowane cenniki gratis ! 
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ga cecene MOWANNIANJ 00500600 
| chmiel Krajowy 


i bardzo dobrze na kuchni. Łaskawe zgło- 
szenia de Administracyi „Gaz. Narodowej” 


182 ea i2 płatków, kosztuje 30 groszy. Można nosić w pugilaresie zawsze przy 
sobie, 426 
Ą z niższych klas szkół średnich ° 2 
Uczeń znajdzłe umieszczenie i opiekę|najprzedniejszych gatunków — potrzebny na dostawę w ciągu zimy Ludwika Stasiaka —— 


iadomość ul. 
184 


za małem wynagrodzeniem., W 
LŁyczakowska l. 31, I. p. 


1904/5. Panowie producenci raczą wnieść swoje oferty z próbkami 


do Akcyjnego browaru w Tenczynku. 


W wyższym zakładzie wychowawczo-naukowym żeńskim 


Maryi Zagórskiej, 


we Lwowie ul. Czarnieckiego I. I. 


wpisy tak do licenm, jak do szkoły wydziałowej i ludowej (po- 
siadających prawo publiczności) codziennie między 10—12 i 3—6 
Zakład przyjmuje uczenies stałe, półpensyonarki i dochodzące. Egza- 
miny wstępne dnia 3. i 4 września, — Plan nauki licealnej wraz 
z przedmiotami nadobowiązkowymi ma na celu przygotować uczęnice 
tak do zawodów praktycznych, jak i do matury seminaryjnej i lice- 


alnej. 581 


584 


= Kawiarnia Amerykańska; 
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- c.k Gallo. Towarzystwa Go- 
Biuro spodarskiego poszukuje 080- 
by bległej w pisania na maszynie w 
języku pelskim | mlemieekim Zgłosze- 
nia pisemne do 15. bm, ul. Karela La- 
dwika l. 3. 606 


EREPPSI 2111 
JES Kolibri 


w różnych barwach parka od zł. 250 do 
5'50: małe zielone i 3 kolorowe papużki 
parka od zł. 3°80; prawdziwe  harceńskie 
kanarki wyborne śpiewaki od 6 zł.; duże 
czerwone już oswojone papugi od zł. IL; 
praktyczne klatki, żywność, złote rybki, 
angora koty, małpki, różne rasowe kury itd. 
wysyła pocztą bandel zoologiczny K. Wal- 
tera w Krakowie, nl. Sławkewska 16. 
Także się wypycha tanio ptaki i zwierzęta, 
Wielki wybór różmyełh ozyste rasowych 
psów. Miode Bernhardy, Cennixi bezpłat-| 
nie sa nadesłaniem 10 hal. marki, 603| 


J(umoreski 


wyszły i sa na składzie we wszystkich księgarniach. 
przy uliey Krzeciege Maja 1. 1I we Lwowie. 
QOodzienmie kencert muzyki wojskowej. — Początek o godzinie 9 wiecz5r, 


Wiedeński 
Bank Związkowy 


Filia we Lwowie. 


AUM GU MÓW eO waw 


Ruch pociągów kolejowych 
ebewiązujący z dniem 230. lipca 1904 reku. 
(Czas środkowo - enropejski). 


Winogrona stołowe 


słodkie, sziachetne s własnych winnie 
Hónigler na wzgórzach bndapessteńskich, 


POCIĄG 
Ze Lwowa de 


(z dwerea głównego) 


Do Lwowa z 
(ma dwerzee główny) 


Zakład centralny : 


S-kilowa paczka za pobraniem wraz s ns- Lwów Wiedeń. Iekan, (Jase, Bukaresztu, Konstantynopola), Żydaczowa Delaty- Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlin i 
Poin za sm 2 kor. 6o h. rosseła Kapitał akeyjny : i FILIE: Auassig n/Ł., ky (od 1/lódo 30/4), eta CEA. Berho methu, Karlshadu), Rozwadowa, Jasta, a A n 

olem, hodowca winogron stołowych k. 80,00.000 we własnym gmachu Berno, Budapeszt, Ozer- Czudina, Serethu, Radowiec, Dorny Watry i Suczawy przez Rmeszów, Orłowa, Nowego Sącza É 
w Tahi, Wegry, wa pesstoński. przy niow'e, Grac, Proście- Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Włednia, Karlsbadu, Ickan, (Jasa, Bukaresztu, Constancy), Kóróamezó (od 1/5 do 308) 
z Pragi), Wieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jasłs, Chabówki, 5 


jów, W. Neustadt i Bt. 
Pölten. 
12 kantorów wymiany 
i kas depozytowych 
we Wiedniu. 


Błob. rang., Seretu, Berhoinethu, Borodiny, Suczawy, Dor- 
ny Watry, Kocmania 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karłabsdu) 
Chyrowa, Pesztu, Sambora, Sanoka, Mesó Laborcza, 
Rymanowa, Iwonicza, Jasła, Btróż, Mielca, Orłowa. Wie- 
liczki, Oswięcima 

| Ickan, (Jass, Bukaresztu, Botuszan), Żydanczowa, Potutor, Kórga- 
mezó, Czortkowa, Nowosielicy, Brodiny, Patny, Dorna 
Watry (od 1/7 do 31/8), S ucziwy < 

Podwołocaysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniac, Husiatyna 


Fandusze rezerwowe 
k. 28,037.428 18 


i.Jagiellońskiej 3 


Telefonu nr. 57 Dyrekcya 
Telef. nr, 358 Kant, wym. 


opanego 
Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa 


Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlebadu, 

ragi) Orłowa, Nowego Sącza, Oświęcima, Zakopanego 

p. Przemyśl, Wieliczki, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa 

lekan, Csortkowa, Kałasza, Delatyna przez Kołomyjąę (od 11/6 do 

80/9 w niedzislę i święta) Karózmóz6 (od 1/5 do 80/9 wł.), 

Brodiny, Putny, Suczawy, Dorny Wytry (od 1/7 do 31/8), 
Serethu, Berhomethu 


Zręczny ajent 


który jest dobrze obznajomiony s tu- 
tejszemi rentanracysami i kupiect wem, 
będzie przyjęty xa prowisyę przes jedną 
z największych winiarni. Zgłoszenia pod: 
„Weinagent 43930" do ekspedycyi oglo- 
szeń M. Dukes Nachf., Wien I, Wall- 

8 


Załatwia wszelkie interesa bankowe oraz transzkcye w zakres kantorów 


wymiany wchodzące — a mianowicie: 


Przyjmujo wkładki w rackankn ezekowym | w rachunku bieżącym. 


zeile 9. 608WJ Przyjmuje wkładki na 360, książeczki wkłsdkowe, Oprocentowanie rot- = Rawy ruskiej, Bokala $ Czortkowa 
poczyna się z dniem następnym po złożeniu wkładki, a końosy się = 40| Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów Ławocsnego, (Pesstu), Drohobycza, Borysławia 
EMOROLDY wewnętrze i a dniem poprzedzającym po jęcie wkładki. Podatek rentowy opłaca — i Ławocznego, (Pesztn), Chyrowa, Borysławia, Kałusza Jaworowa ' 
Tówictzie, połąciono z Tad] bank z własnych funduszów. — 800] Sambora, Chyrowa Krakowa, Wiednia, Wrosławia, Berlins, Pragi, Karlsbadu, Lu- 
miernym upływem krwi lecząjjjj Eskontaje weksle, otwiera kredyty i udziela zalicski w podkład papierów Ş je pT" Żydaczowa, Potutor, kata TAA De a r Nadbrsosia, Zia- 
szybko przes użycie Maśel wartościowych. ? = -£ dakowh Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu Krakowa. (Wiednia, War ais Pra a Karisbadu), Sanoka, Ry- 
Prosakn | Pigułek Dr. Lebel Prseprowadza wszelkie obroty giełdowe na targa'h krajowych i zagranicz- Pai , Zako anego przez Kraków, Wiolieski, Stróż, Orto- man wa, Iwonioza, Tanob aci. Stróż, TA A Op 


w Paryżu. — W Krakowie w nych. wa, Mea6 Laborez (Pesztu) łowa (od 1/7 do 159), Oświęcima 


aptekach PP. Wiszniewskiego Knpnuje i sprzedaje papiery wartościowe, walnty i przekuzy na zagra- — | 100% Stryja Borysławia Ławocsnego, Chyrowa, Borysławia, Katuss:, Choioro*" 
| ea nicane miejsca. — | 10:30] Rzeszowa, Jarosławia, Lubaczowa Sainbora, Chyrowa 
tekach PP. Mikolascha, Wewiórskiego Wydaje listy kredytowe na wszystkie kraje. — | 11:26] Kołomyi, Żydaezowa, Potutor, Kórósmez0 Tarnopola, Potutor 
i Rnckera, 596 r 110] Ławocznego, Każusza, Chyrowa, Borysławia Kochawiny Czerniowiec, Dolatyna, Zalesz czyk, Nowosieiicy 


Wymienia kupony i wyłosowane papiery wartosciowe. 
Inkasuje weksle wo wszystkich miejscach krajowych i zagranicznych. 
Przechowuje papiery wartościowa i zarządza niem:. 


Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, arlsbadu, Pragi), N. 
lm Jasła, Tarnobrzegu, Rymanowa, Iwonicza, Sanoka, 
Chyrowa 


Bełnoa, Sokala, Labyczowa, Rawy ruskiej 
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy) 
kowa, Hnalatyna, Skały, 


Brodów, Kopyczynieu, Czort- 
wania pustego, Urzymałowa 4 


Miód pszczelny 


Ubezpiecaa papiery wartościowe przed stratami z wylosowania. 146) — | lokan, Craikona Kn Z an h EPA PE A Ickan, Gothaer nóe, z Kałussa, Zydaczowa, Csortko- 
świeży (li ,  tegorocza atola, lecze idui i i" i P , przez Zue nicy, De > , Ra à wa, Aaleszczyk yźniey, Kórosmezó, Kocmania, Dor 
aka. gk ka day A m am Rewiduje bezpłatnie numera losów i innych papierów wartościowyeh, podlo 230| — | podwołoczyśk, (Odessy, ijo wa), Brodów, Ułrzymarowa, Husia- Watry, Suczawy, Nowosiel.cy YY gy 


gającyeh losowaniu. 


Kopyczyniec, Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, IKarlsbadu), Ja- 


H ) n i : r s PE A tyna, 0ZOWY 
Gira! jej rA NE a + ly Najkorzystniejsze warunki. — Pilne czuwanie nad interesami klienteli. Tuocbli T 15/6 do 80/9), Skologo (od 1/5 do 30/9), Stryja, Dro- pa © gie Wieliczki, N, Sącza, Lubaczow- 
: Borysławia więcima 4 >. 
ron. Zarząd dóbr ziemskieh I pasie hobycza, Bory. Puchli (od 15/6 opr M 


Ułatwienia wszelkiego rodzaju, umożliwione doświadczen em i roxgałęziony 


: f A: W... Skolega (od 115 do 30/9 wł | 
mi stosunkami w całym świecie kupieckim. 


Stryja, Chyrowa, Borystawia, Chodorowa. Kałuaza 
Rzeszowa, luubaczowa, Chyrowa 
Sambora Chyrowa 
Jaworowa 
Kołomyi, Żydaczowa 


Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Ñ+ Pragi, 
Karlisbadu), Chyrowa, Mozsó-Laborcz, (Pesztu), N. Są0za, 
Orłowa, Uświęcima 

Ławpeznego, (Pesutu), Chytowa, Borysławia Kałussa 

Rawy ruskiej, Sokala 

Podwołoczysk, (Kijowa, Odesay), Brodów 

Przemyśla (od 1/5 do 80/8 wł.), Chyrowa, N. Zagórza 

Iokan, Czortkowa, Zaleszczyk, Delatyna, Wyżnicy, Nowosielicy, 


Jaworowa 

Bołzos, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Potutor, 
Zalesaczyk, Husiatyna, Iwania pust., Skały, Kopyczynieo 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karisbadu, Pragi), 
OA cina Buchy, Kocmyrzowa, Wieliczki, Orłowa, Mielca 
via Dembica, Sambora, Uhyrowa 

fckan, reni Nowosielicy, Serothu, Berhomotha, Oaudina, 
rodiuy 


Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Za- 
kopanego prze Kraków (od 25/6 do 16|9), N. Sącza, Or- 
łowa (od 1/7 do 16/0), Jasła, Lubaczowa, Sanoka, Ryma- 
nowa, lwonicza, Chyrowa 

Iekan (Bukaresztu), Potutor, Żydaczowa (od 1/5 do 30/8) Czortkowa, 


Zygmnnta Lityńskiege w Slemikow- 
each poesta Siemikowee. 59 


Winosrona dóserowo Í śliwki 


Dostarczamy w 5 kil, pocst koszykach 
iranoo za pobraniem poczt. do wszystkichjj W Admajmistracyi „GAZETY NARODOWEJ 


mz ści 
ejscowo ul. Kopernika l. 7. 


DO nabsĘscia: 


> a a. Husiatyna, Kórózmezó, Nowosielicy, Dorny Watry, Suczaw Berhomethu, Czudina, Serethu, Brodiny, D W: 
aa ti > i EAC m WA soi Krakowa, Bois, Wroclawia, Wiednia, aliaa Pragl, Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Ekaa Crona Ryon 
A. Halka. Tatarka“ powieść 1 tom str. 96 . . n — 40, Karlsbadu, Oświęcima, Wieliczki, Lubaczowa, Tarnobrae- wa, Iwonicza, Tarnobrzegu, Orłowa, Wieliczki, Chabówki, 
Eto szuka » gu, Iwonioza, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa Zakopanego (od 1/5 do 24/6 i od 16/9 do 30/4), Jasła: 
łat a bardzo rentownegqo St. Graybner. „Pan Wyręba* powieść 1 tom str. 182 „ — 40 , Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła Podwołoczysk, Brodów, Kopyczynise, Iwama pustego Pu'lrot, 
atwego k g * 4 Podwołoczys (Odessy, Kijowa), Bredów, Kopyczyniec, Załesz- Skały, Husiatyna, Zalóssczyk, Grzymał owa 
pobocznego zajęcia, J. I. Kraszewski. „Rodzeństwo“ powieść 2 tomy str, 408 „ 1 — „ czyk, Skały, wania pastajo Husin Stryja t i 
bez żadnego ryzyka, wiadomości fachowych J. K. Zieliński. „Ofiary“ powieść 1 tom str. 253 » 1—, Ławoosnego, (Pesztu), Chyrewa, Kałusza' Borysławia, Kochawiny Kawy ruskiej, Lubaczowa (każdsj niedzieli) 
i kapitału a posiada licznych znzjomych, R 
niechaj nadeśle swój adres pod „0. P. 3 „Szkiceś 1 tom str. 353 n „ l~, dm 
sas 06 Hara X. Fossosy WA TAVI n „Wspomnienia starego kawalera“ powieść Na dworsoo „Podzamese" Z dworea „Podzamese“ 
1 tom . 2 30h Tarnopela, Borok wielkich, Grsymałowa Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Husia- 


tyna, Czortkowa 


Podwołocsysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 


Jest umieszczenie 


dla SZEŚCIU 


rzesyłką pocztow ięcej è ją” Tarnopola, Potutor 
Z przesyłką pocztową o 230 hałerzy więcej za każdy tom eeg ya doya naj > Grsymałowa, Husia Podwotoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Zalesz- 
. ? + 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyesyniec, Zaleszczyk, Potu- Ę) SP, Skały, Iwania pustego, Grzymałowa, 


tor, Iwenia pustego, Skały, Husistyna, Brodów, Grzymał. 
Podwołoczysk. (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Zalesz- 
zyk, Potator, [wania pustego, Skały, Husistyna 


man. 


Uwaga: Pora nocna oznaczona jest ramkami. Czas środkowo etropejski jest późniejszy o 

36 minut od czasu lwowskiego. — Zwykłe bilety do jazdy i wszelkiego innego rodzaju bilety, 

ilustrowane przewodniki, rozkłady jazdy itp. nabywać można w biurze miejskiem ce. k. kolei pań- 
stwowych, pasaż Hausmana 1. 9, przez cały dzień. 


Podwołoczysk, (Kijowa, Odeasy), Brodów 
Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, twauia pustego, Skały, 
Potutor, Husiatyna, eszezyk, ( irzymałowa 
zo 


Nowo wydane pisno miesięczne pońwięce- 
me sztuce teiograficznej, zawiera do- 
kładne pouczenie najłatwiejszego sposobu foto. 
grafowania. Adres Red. i Administracyi: 
Lwów, Piae Halleki 14. 


jołograjiczna” 
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Prenumerata ro- 


po 25 zł. czna wynosi : 


przy rodzinie obywatelskiej — wikt| g korony. 
bardzo dobry — opieka męska. — 
Wskaże Administracya. 
600 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


Egzemplarz pojedynczy %0 hai. 


Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. 


